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ISTOTNY SENS WYSTAWY
Wśród zgiełku dźwigającego 

się z ruin powojennych życia, 
w ciężkiej walce o chleb pow­
szedni trudno nam jest ogarnąć 
wzrokiem i zmierzyć całokształt 
dokonanej prący. I jeżeli społe­
czeństwo odczuwa brak ścisłych 
informacji, brak cyfr i zesta-
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wień, to my w województwie 
gdańskim, na które zwrócone 
są oczy całego kraju, winniśmy 
krajowi cyfry te pokazać.

Niech jasne będzie i wido­
me, żeśmy roku nad polskim 
Baiłykiem nie zmarnowali, że 
wkład polskiego świata pracy w 
odbudowę Wybrzeża jest no- 
wm rzeczywistym dokumen­
tem, który czy panowie Chur- 

fchille chcą czy nie chcą muszą 
zobaczyć.

S To był pierwszy powód zor- 
/ ganizowania Wystawy Dorobku 

Gospodarczego. Jest i drugi.
Zatwierdzona na rok 1947 

przez Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów koncepcja Mię­
dzynarodowych Targów Gdań­
skich wzbudziła tak wielkie za­
interesowanie wśród szerokiego 
kręgu instytucji i organizacji — 

\ a widoki na zrealizowanie jej 
\ jeszcze w tym roku stały się po­

budką do zreasumowania wyni­
ków ich pracy—że nie do pomy­
ślenia było pozostawienie mate­
riału tego bez wykorzystania. 
Zwłaszcza, że nie bez znaczenia 
była możliwość nabrania do­
świadczenia zarówno przez or­
ganizatorów, jak i wystawców 
w zmienionych powojennych 
warunkach. T

jć Popiysiana jako ściśle staty­

styczna rozrosła się wvstawa 
przekraczając wyznaczone jej 
ramy, powodując konieczność 
stwarzania nowych działów, z 
których kilka nie mogło pomie­
ścić się w gmachu i zapełniło 
przyległe pawilony i place.

I już ieraz, choć wystaw a trwa 
zaledwie połowę przewidziane­
go okresu, stwierdzić można, że 
osiągnęła spodziewane wyniki. 
Zbudowana w ciągu niespełna 
miesiąca, bez dotacji państwo­
wych, wzbudziła swymi 4.000 
eksponatów powszechne zainte­
resowanie, a cyfry frekwencji 
świadczą najlepiej jakie warto­

ści przyciągające posiada dla 
człowieka szukającego rzetelne­
go, cyfrowego obrazu odbudowy 
kraju. Zainteresowanie to ścią­
gnęło do Gdańska na Wystawę 
około 30.000 osób w tym 8.000 
spoza terenu województwa 
gdańskiego. Nie bez znaczenia 
jest fakt, że Wystawa była zwie­
dzana również przez wycieczki 
zagraniczne, reprezentujące 10 
państw. Jest to dla nas dowo­
dem, że przewidywania o zain­
teresowaniu zagranicy przyszły­
mi Targami w Gdańsku miały 
realne podstawy.

Należy oczywiście rozróżnić

całkowitą odmienność założeń 
projektowanych Targów od o- 
becnej Wystawy. Rozszerzenie 
się naszego oparcia i naszych 
wpływów nad Bałtykiem wpro­
wadziły kraj na zupełnie nowe 
pozycje na arenie światowej. Z 
drugiej strony — klęska Nie­
miec, ich okupacja oraz kontro­
la międzynarodowa ich gospo­
darki—» stawia przed Polską 
olbrzymie możliwości stworze­
nia w Gdańsku ośrodka handlu 
międzynarodowego dla państw 
nadbałtyckich,

Możliwości te są, a od nas 
już zależy, jak zrealizujemy.
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Co BOR zrobił i czego dokonać zamierza
Pisząc o pracy BOP, o jego osią 
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cać do tego okresu pionierskiego, któ gazynów, które wzbudzają zachwyt
rym rozpoczął BOP swe heroiczne 
zmagania z morzem. Znamy go wszy 
scy z artykułów, przemówień, spra­
wozdań. Poprzestańmy więc raczej 
na rzuceniu szeregu cyfr, które naj­
więcej o wynikach pracy mówią i na 
pobieżnym choćby ich oświetleniu.

Wyjdźmy zatem z pozycji najważ 
niejszej: przeładunku towarów. Do­
chodzi on dziś do 70 proc. przeładun­
ku przedwojennego. Procent to re­
kordowy, zważywszy stan naszych 
portów w czerwcu 1945 (w momencie 
podjęcia prac przez BOP). By uzy­
skać taką zdolność przeładunkową 
trzeba było dokonać olbrzymich prac 
przygotowawczych.

Obejmowały one: odbudowę na­
brzeży, naprawę falochronów, budo­
wę linii wysokiego napięcia, przepro 
wadzanie sieci kanalizacyjno - wodo­
ciągowych, remonty dźwigów, maga­
zynów itp. itp. I tak w okresie od 
czerwca 1945 r. do lipca 1946 odbu­
dowano i oddano do eksploatacji 
6.800 mb. nabrzeży w Gdyni (60 proc. 
stanu przedwojennego), 9.000 mb. w 
Gdańsku, naprawiono 100 mb. falo­
chronów w Gdańsku, wybudowano 
10.411 mb. linii wysokiego napięcia 
w Gdańsku i 15.500 mb. — w Gdyni. 
Dalej naprawiono i wyremontowano 
52 dźwigi (w Gdańsku i Gdyni łącz­
nie). Jak ważnym, immanentnym 
członem 
dźwigi -
dy dźwig naprawiony i oddany do 
użytku — zrozumieć może w całości 
tylko ktoś z pracą portu naprawdę 
obzn aj miony.

Inną ważną pozycją bilansu rocz­
nego BOP stanowi odbudowa maga­
zynów (odbudowano i wyremonto­
wano w Gdańsku 14 magazynów o 
pow. składowej 32.440 ni*, w Gdyni—

25 magazynów o pow. użytk. 108.450 
ra*). W tej liczbie 6 olbrzymich ma-

nawet dość wysokie mających w tym 
zakresie wymagania, gości zagranicz­
nych. Przy współpracy Marynarki 
Radzieckiej oczyszczał BOP morze z 
wraków. Odsunięto między innymi 
włoską Africanę, uniemożliwiającą 
wjazd do portu Gdyni.

Chcąc przedstawić pełny choć 
szkicowy obraz wskrzeszonego życia 
portów, przytoczyć należy inne jesz­
cze specjalnie interesujące dane od­
nośnie ruchu statków w porcie. W 
lipcu 1945 przeszło przez oba porty 45 
statków, poj. 23.821 NRT, w gru­
dniu tegoż roku 384 statki pojemno­
ści — 518.439 NRT. W czerwcu 1946 
zarejestrowano 981 statków pojem­
ności prawie miliona NRT. Zaznacz­
my, że linia rozwojowa idzie w kie­
runku wzrostu tonażu, nie ilości stat 
ków, co oznacza właśnie, że warunki 
w portach ulegają zasadniczej i ko­
rzystnej zmianie. .

Cyfry przez nas cytowane świad­
czą o intensywności prac BOP, o ich 
wynikach — nie mówią nam one jed 
nak nic o ich przebiegu. Na ich pod­
stawie trudno nam wju-obić sobie po­
jęcie o istotnych rozmiarach, ponie­
sionych wysiłków. A przecież odbu­
dowa portów to codzienna twarda i 
ciężka walka z potężnym twórczym, 
ale i niszczycielskim zarazem żywio­
łem. Morze zrywa najsolidniej wyko

nów na przyszłość — znowu przyto­
czyć trzeba pozycje uprzednio poda­
wane, gdyż dalgzń odbudowa Obej­
muje wszystkie dotychczasowe kie­
runki działalności.

Z ważniejszych projektów w za­
kresie oczyszczania pól morskich 
wspomnieć trzeba o zamierzonym na 
rok 1947 wydobyciu wielkiego krą-
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Zwierciadło pracjr 
na Wybrzeżu

Charakterystyczną cechą narodu 
polskiego jest jego nadzwyczajna ak 
tywność, stwarzająca możliwości budo 
wania wielkich dzieł. Proces ten prze 
żywamy obecnie. W naszej rzeczywi 
stości, zwłaszcza dzięki znanym ce­
chom charakteru narodowego, ujaw­
nionym na przestrzeni wieków, zasa­
da trwałości idei i czynów posiada 
wprost kapitalne znaczenie.

Dlatego też patrząc wstecz na mi­
niony rok pracy, nie możemy zado­
wolić się częściowym sukcesem, ale 
winno to być dla nas odskocznią do 
dalszej odbudowy.
* Szczególne znaczenie ma to na od­
cinku morskim. Wskutek błędów 
przeszłości doszliśmy już do konkret 
nego wniosku, że dobrobyt kraju za­
leży od naszego zagospodarowania 
na morzu. Prawdę tę zrozumiały już 
wcześniej inne narody — mogące o- 
becnie dzięki temu poszczycić się ko 
losalnym dorobkiem gospodarczym i 
kulturalnym.

Stan, jaki zastano w ub. roku na 
Wybrzeżu, był dla wielu ludzi sła­
bych charakterem — zdawało by się 
katastrofalny dla naszej gospodarki 
morskiej. Gdańsk spalony, porty zni­
szczone i zdewastowane, Żuławy gdań 
skle — będące spichlerzem tych ziem 
— zalane. Wszystko to składało się 
na wstrząsający obraz ponurej rzeczy } 
wistości.

Jednakże zdrowy instynkt narodu ’ 
i tym razem znalazł swój właściwy 
nurt. Była nią praca. Praca prowadzo 
na w warunkach nadzwyczaj cięż­
kich przy całkowitym poświęceniu 
się robotnika i inteligenta, ożywio­
nych jedną myślą służby dla ojczy­
zny na każdym odcinku życia gospo­
darczego i kulturalnego. Dziś poszczy 
cić się możemy tętniącymi życiem 
portami, zagospodarowanymi miasta­
mi portowymi, zorganizowaną admi­
nistracją państwową i samorządową 
oraz gęstą siecią szkół wszelkiego ty 
pu i rodzaju, bibliotekami, świetlica 
mi, teatrami i wyższymi uczelniami— 
kształcącym! w swych murach tysią 
ce słuchaczy.

Wszystko to w skomasowanej for­
mie przedstawia wystawa Dorobku 
Gospodarczego Wybrzeża w Gdań­
sku. Przyzwyczailiśmy się do tego, 
że wystawa musi się składać z eks­
ponatów, jednakże organizatorzy od­
biegli od przyjętych szablonów. W 
szeregu tablicach, planach, mapach, 
wykresach i fotomontażach przy drób 
nej ilości eksponatów — przedsta­
wiono w plastyczny i wyrazisty spo 
sób wysiłki społeczeństwa Wybrze­
ża — mające na celu przekształcenie 
kraju rolniczego w państwo przemy­
słowo - morskie i przestawienie psy­
chiki lądowej na morską.

Na tym właśnie polega wartość 
wystawy — nie posiadającej charak­
teru komercyjnego, lecz stanowiącej 
ważki czynnik propagandowych na­
szych prac nad Bałtykiem. Bakcyl 
morski zaszczepiony dziesiątkom ty­
sięcy zwiedzających ze wszystkich 
dzielnic krain, musi przynieść pozy­
tywne rezultaty.

Zaktywizowanie biernych dotąd o- 
kręgów dla wspólnej pracy na niwie 
morskiej, oto jeden z celów i zadań 
wystawy.

Wystawa wykazała, że współcześni 
„custodes maris1' — strażnicy mo­
rza — nie tyiko wypełniali swe oho 
wiązki, ale i nadal kontynuować bę­
dą swe zaszczytne zadania stworze­
nia stałego dobrobytu na Wybrze­
żu — ku pożytkowi całego kraju.

organizmu portowego są ! nane umocnienia, podmywa nabrze- 
jak bezcenną zdobyczą każ ża. Ono sprawia, że niedawno wyko­

nane pogłębienia, mające umożliwić 
przybijanie statków oceanicznych są 
po pewnym okresie znów dla nich 
niedostępne. Prace nad pogłębianiem 
zacząć trzeba na nowo. Tak więc na 
każdym niemal kroku odbudowa ł 
konserwacja iść muszą równolegle.

Gdy od dotychczasowych osiąg­
nięć BOP przejdziemy do jego pla-
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Dyr. Biura Odbudowy Portów

żownika niemieckiego „Gneisenau“. 
Projekt ten realizowany będzie do­
piero w roku 1947, gdyż obecnie Gnei 
senau spełnia rolę falochronu i do 
czasu jego odbudowy musi na miej­
scu pozostać.

W planach na lata najbliższe prze 
wagę stanowić będą roboty długoter­
minowe, obejmujące znaczne znisz­

czenia, a więc wymagające również 
większego nakładu finansowego.

Wszystkie te roboty mają charak­
ter prac zabezpieczających, a więc iść 
muszą przed normalnymi inwesty­
cjami gospodarczymi, zabezpieczają 
bowiem wielomiliardowy majątek 
państwowy od dalszego zniszczenia i 
gwarantują możliwość trwałej i 
sprawnej eksploatacji portów.

Aby zdać sobie sprawę z istotnej 
wagi poczynań BOP z potężnego 
wkładu, jaki wnosi on do dzieła od­
budowy kraju — trzeba uświadomić 
sobie rolę dróg mPrskich w naszej 
rzeczywistości gospodarczej.

Nie z pobudek natury uczuciowej 
czy prestiżowej walczyliśmy o dostęp 
do morza. Drogi morskie stanowią 
rozwiązanie podstawowych zagad­
nień gospodarki krajowej — impor­
tu i eksportu.

Ujmując szerzej — jeśli Państwo 
Polskie rna przejść ze struktury a- 
grarnej na przemysłową, to warun­
kiem sine qua non tej przemiany jest 
właściwe wyposażenie . i; zmoderni­
zowanie naszych portów. ■: . \ 1

Mówiąc o roli naszych portów po 
ruszmy jeden jeszcze odcinek przez

(Ciąg dalszy na str.- 3-ej) R ^
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Plan rozwoju gospodarczego Wybrzeża
W dniu 16 sierpnia, w stoisku 

Głównego Urzędu Morskiego na Wy­
stawie DGW w Gdańsku, odbyła się 
konferencja prasowa, poświęcona pra 
com i dokonaniom tegorocznym por­
tów polskich oraz trzyletniemu pla­
nowi odbudowy i rozbudowy Wy­
brzeża.

Plan ten opracowany przez GUM 
przy współudziale BOP i Delegatury 
Rządu, zebranym dziennikarzom 
przedstawił wicedyr. GUM-u, Jerzy 
Michałowski.

Objęte są nim lata 1947, 48 i 49. 
W tym okresie przewiduje się nie 
tylko pełny powrót portów gdyńskie­
go i gdańskiego do stanu z r. ISS^, 
ale także wydatną ich rozbudowę. 
Oba porty podzielą pracę między so­
bą według wyraźnej specjalizacji. I 
tak Gdynia nastawi się na przeładun 
ki drobnicy, a Gdańsk — ze względu 
na swe położenie u ujścia Wisły i z 
uwagi na rozbudowany węzeł kole­
jowy — weźmie na siebie gros prze­
ładunków masowych. Budowa maga­
zynów i instalacja odpowiednich ty­
pów dźwigów prowadzone będą w 
obu portach pod tym kątem widze­
nia.

Jak już donosiliśmy, od przyszłe­
go roku przewidywane jest czynne 
włączenie Szczecina w polski system 
portowy. W r. 1949 port ten ma prze­
ładować około 3 miliony t. towarów. 
W tym samym czasie Gdańsk i Gdy­
nia osiągną poziom 13 i pół miliona 
ton przeładunku rocznego. W ten spo 
sób całkowity obrót towarowy przez

INŻ. A. MALINOWSKI

Przemysł drzewny
Geofizyczne warunki Wybrzeża, a w 

szczególności silne jego zalesienie dało 
podstawę do znacznego rozwoju przemy­
słu drzewnego i zorganizowania dużych 
przedsiębiorstw fabrycznych dla obróbki 
drzewa. Po opuszczeniu Wybrzeża przez 
niemieckiego okupanta przeważna część 
tych zakładów fabrycznych, porzucona 
przez ich niemieckich właścicieli była 
prawie w całości zniszczona, a niektóre 
z nich znajdowały się w stanie nadają­
cym się jedynie do remontu. I w tych 
zakładach jednak budynki były silnie zni 
szczone, a maszyny nie nadawały się do 
użytku albo też w ogóle icb nie było, bo 
zostały wywiezione. Konieczność zabez­
pieczenia tych zakładów przed ich dal­
szym. zniszczeniem zmusiła miarodajne 
czynniki do natychmiastowego przejęcia 
ich pod zarząd państwowy i poruczenia 
tego zarządu zorganizowanemu w tym ce­
lu Zjednoczeniu Przemysłu Drzewnego O- 
kręgu Pomorskiego z siedzibą w Gdań­
sku.

Dążeniem tego Zjednoczenia od po­
czątku jego istnienia było nie tylko za­
bezpieczenie, ale uruchomienie i rozwój 
tych zakładów fabrycznych, by w ten 
sposób przyczynić się do odbudowy prze 
mysłu drzewnego na naszym Wybrzeżu.

Program tej pracy podzieliło Zjedno­
czenie Przemysłu Drzewnego Okręgu Po­
morskiego na pięć etapów, a mianowicie:

I. uruchomienie fabryk na terenach 
staropolskich;

II. zabezpieczenie i uruchomienie za­
kładów poniemieckich, zaopatrzonych w 
maszyny;

III. uruchomienie zakładów na tere­
nach odzyskanych, pozbawionych urzą­
dzeń maszynowych;

IV. komasacja zakładów mniejszych i 
zracjonalizowanie produkcji seryjnych w 
większych zakładach, wreszcie

V. odbudowa i uruchomienie zakła­
dów produkujących półfabrykaty na te­
renach poniemieckich i' budowa nowych 
urządzeń.

W obecnym stanie swych prac kończy 
Zjednoczenie Przemysłu Drzewnego Okr. 
Pomorskiego prace, objęte etapami wy­
żej pod III i IV i rozpoczęło prace, ob­
jęte etapem V.

Produkcja kwartalna zakładów, podle 
głych temu Zjednoczeniu w obecnym sta 
nie prac przedstawia się jak następuje:

Zakłady te produkują:
1) krzeseł — 60.000 szt. wartości 18 

milionów złotych, 2) mebli biurowych — 
800 kompl. wartości 12 mil. zł, 3) Mebli 
seryjnych — 600 kompl. wartości 18 
milionów zł., 4) mebli artystycznych 40 
kompl. wart. 2 milionów zł., 5) parkie­
tów 18 tys. m. kw. wartości 9 milionów 
zł., 6) beczek — 9.000 szt. wartości 5 i 
pół miliona zł., 7) wozów 600 — wartości 
9 mil. zł., 8) przyczepek samochodowych 
50 wart. 3 mil. zł., 9) materiałów tartych 
6500 m sześć. wart. 21 milionów złotych.

Produkcja kwartalna zakładów podle­
głych Zjednoczeniu Przemysłu Drzewne­
go Okręgu Pomorskiego wynosi łącznie 
97.500.000 zł.

Stan zatrudnienia w tych zakładach 
wynosi 3.251 pracowników, z czego 3.173 
narodowości polskiej, a tylko 78 Niem­
ców. Dalsze prace, planowane przez Zje­
dnoczenie dadzą wkrótce zatrudnienie 
dalszym 2.000 pracownikom. Zakłady, po 
dległe Zjednoczeniu pracują także na 
eksport, a Centralny Zarząd Przemysłu 
Drzewnego przy Ministerstwie Przemysłu 
w Warszawie, przyjąwszy zlecenie na 
meble eksportowe do Anglii na łączną 
sumę 500.000 funtów szterlingów oddał 
wykonańie tego zlecenia w jednej trze­
ciej części zakładom fabrycznym Zjedno­
czenia Przemysłu Drzewnego Okręgu Po­
morskiego.

Rozwój tych zakładów w ciągu pierw 
szego roku istnienia Zjednoczenia wyka­
zują jego eksponaty na Wystawie Dorob 
ku Gospodarczego Wybrzeża w Gdańsku.

trzy główne porty polskie u progu 
r. 1950 wyniesie 30 mil. t. rocznie. 
Oznaczać to będzie ponad 50 proc. 
wzrost przeładunków w stosunku do 
stanu z r. 1939, w którym przez Gdy­
nię/Gdańsk przeszło 19 mil. ton.

Główną pozycją w obrotach po 
stronie eksportu stanowić będzie wę­
giel. którego wywóz drogą wodną 
przewiduje się na ok. 14 mil. t. Na­
stępnie idą towary masowe, oblicza­
ne na 8 mil. t. Wśród nich w impor­
cie figuruje przede wszystkim ruda 
i złom żelazny (w latach — 46 i — 47 
wykorzystywane jeszcze będą krajo­
we zapasy złomu, w latach — 48 i — 
49 trzeba będzie sprowadzać go z za­
granicy; nasze roczne zapotrzebowa­
nie złomu wynosi ok. 1 i pół mil. t.). 
Dalej idą piryty i nawozy sztuczne, 
bardzo potrzebne naszej wyczerpanej 
ziemi. W eksporcie w kategorii towa­
rów masowych największą rolę ode­
gra cement, którego w r. 1947 wy­
wieziemy 2 mil. t. Wartość eksportu 
cementu wyrówna wartość eksportu 
całego węgla. W tym samym roku 
podejmiemy także, nadspodziewanie 
wcześnie, eksport bekonu, ' niezbyt 
wprawdzie wielki, ale bardzo docho­
dowy.

Pozostałe 8 mil. t. stanowi drob­
nica, przeważnie w imporcie.

Porty muszą być przygotowane 
do tak znacznego zwiększenia przeła­
dunków. Główną w tym rolę odgry­
wać będą magazyny, dźwigi-i prze­
prowadzone prace hydrotechniczne.

Obecna powierzchnia magazynów 
w Gdyni wynosi 140 tys. mJ, a w 
przyszłym roku ma być podniesiona 
do 200 tys. m*. W tym samym czasie 
w Gdańsku będziemy posiadali 100 
tys. itr powierzchni magazynowej. 
Razem daje to 300 tys. rrr wobec 550 
tys. przedwojennych w obu portach. 
Biorąc jednak pod uwagę, że me 
wszystkie magazyny gdańskie były 
przed wojną wykorzystywane i że 
głód towarów w kraju nie pozwoli na 
długie magazynowanie ich na Wy­
brzeżu. jest rzeczą pewną, że pro­
gram budowania magazynów jest 
zupełnie wystarczający. Szczecin dy­
sponuje ok. 20 tys. nr powierzchni 
magazynów.

Sprawa dźwigów przedstawia się 
znacznie gorzej. W Gdyni mamy ich 
34, w Gdańsku 60. Ciągłe używanie 
wszystkich uniemożliwia odpowied­
nią konserwację. tak, że stan ich się 
pogarsza. Plan przewiduje stonniowe 
zwiększanie ilości dźwigów. W roku 
1949 w Gdyni ma być ich 109, a w 
Gdańsku 115. W związku ze wspom­
nianą już specjalizacją portów. Gdy­
nia otrzyma przeważnie dźwigi ma­
łe, Portalowe, kilkutorowe, podczas 
kiedy w Gdańsku stawiane będą du­
że, taśmowe, obliczone na towary 
"masowe. Ten właśnie wzgląd zezwa­
la na chwilowe nierozbudowywnme 
powierzchni magazynowej w Gdań­
sku, gdyż przeładunki towarów ma­

sowych w dużej mierze odbywają się 
wprost ze statków na wagony, czy 
barki, lub odwrotnie. Gdańsk otrzy­
ma dlatego więcej dźwigów i silniej­
szych, a mniej magazynów, a Gdynia 
przeciwnie: więcej magazynów, a 
mniej dźwigów i słabsze. Dźwigi bę­
dą produkcji krajowej. Gdyby uda­
ło się sprowadzać do nich mecha- 
"'kmy z Czechosłowacji (z zakładów 
Skoda), proces zaopatrzenia portów 
w dźwigi zostałby poważnie przy­
śpieszony.

Prace hydrotechniczne przepro­
wadzone być muszą na dużą skalę. 
W obecriym układzie rzeczy potrzeba 
ich jest pilniejsza od wszystkich in­
nych. W Gdańsku znacznemu pogłę­
bieniu ma ulec cześć północna Wol­
nej Strefy, część Kanału Portowego 
przy Dworcu Wiś' - lym, część Kana­
łu Kaszubskiego. W Gdyni przebu­
dowany będzie falochron. Oba porty 
należy oczyścić z pozostających jesz- 

w nich wraków i ogólnie pogłę­
bić. Stawiany jest im wymóg 10 m 
głębokości.

Plany rozbudowy portów przewi­
dziane są na dalszy dystans. Gdyby 
port gdański uzyskał dla siebie ba­
sen Westerplatte, można by tam za­
łożyć doskonałą stację bunkrową. 
Wewnątrz portu zamierza się wybu­
dować nowe baseny w pobliżu Ba­
senu Górniczego. W Gdyni trans- 
lokacji ulegnie stocznia, jako leżąca 
na linii rozwoju portu. Nowe baseny 
maią powstać na przedłużeniu Kana­
łu Przemysłowego.

Oba porty otrzymać muszą nowe 
budynki administracyjne. W Gdyni 
"ostawionv zostanie nowy Kapitanat 
Portu. W Gdyni i Gdańsku powstaną 
nowe elektrownie, względnie pod­
stacjo transformacyjne.

Plan rozwoju Wybrzeża nie jest 
nastawiony wyłącznie na rozrost kon 
rtrukcyj i maszyn. Żywy człowiek 
z i ego problem ami znaiduje w nim 
również swój wyraz. Uwzględnione 
będą więc przede wszystkim tak dziś 
palące potrzeby mieszkaniowe. Dla 
Gdańska w Brzeźnie, a dla Gdyni na 
Oksywiu i Obłużu powstaną kolonie 
robotnicze z domkami. o ile możliwe 
oddzielnymi, a w każdym razie za­
pewniającymi mieszkańcom swobodę 
indywidualnego życia. Zagadnienie 
komunikacji także będzie rozwiąza­
ne przy pomocy poszerzenia dróg i 
wydatnego zwiększenia taboru w 
służbie. ł ■

Powyżej dokonany pobieżny rzut 
oka na plan rozwoju Wybrzeża ilu­
struje jego rozsądny i realistyczny 
rozmach. W terminie trzyletnim prze

INŻ. STANISŁAW RÓŻAŃSKI

Zespół miejsko-portowy
Gdynia-Gdańsk

Nie upłynęło jeszcze lat trzydzieści 
od czasu, kiedy Gdynia była małą wsią 
rybacką. W tym czasie osiągnęła ona re­
kord przeładunku portowego na Bałtyku, 
w czasie wojny uległa potężnemu znisz­
czeniu. Przybył jednak do niej, łącznie 
z całą deltą Wisły, jeszcze więcej zni­
szczony, bratni Gdańsk.

Zbliża się czas iż nastąpi zespolenie 
się tych miast i portów w jedną całość.

Jeśli dzisiaj jeszcze wielu nie jest zwo 
lennikami tego zjednoczenia, czy to z po­
budek patriotyzmu lokalnego, czy też ze 
słusznych chwilowych względów prak­
tycznych, to przed upływem życia jedne 
go nokolenia sprawa ta będzie dla wszys 
tkich już jasna.

Centralne porty Polski, położone w 
delcie głównej rzeki państwa, po rozbu­
dowie kolei dróg wodnych i lądowych 
będą odgrywały główną rolę na morzu, 
mimo iż niewątpliwie i Szczecin poważ­
nie się rozwinie.

Rozbudowany zespół portowy Gdy­
nia—Gdańsk przejmie gros ładunków ma­
sowych, drobnicy, a prawdopodobnie tak 
że ruchu osobowego, połowów rybackich 
dalekomorskich, materiałów pędnych. 
Rozwinie się tu również przemysł porto­
wy (w szczególności stoczniowy).

Miasta złączone wąską nadmorską do 
liną zleją się w jedną całość, ludność 
ich wzrośnie pewnie do jednego miliona.

Miasta te to nie tylko mieszkania, 
zdrowe, racjonalnie położone, dla praco­
wników morza, to także więź społeczna,

ośrodek kultury, myśli morskiej, to or­
ganizacja aprowizacji wraz z odpowie­
dnimi urządzeniami, to tereny przemy­
słowe, ośrodek rzemieślniczy itp.

Stworzenie miejsc pracy fizycznej i 
umysłowej (obok funkcji portowych), 
stworzenie wielkich dzielnic mieszkanio 
wych i miejsc odpoczynku (zieleń, spor­
ty itp.), rozwiązanie skomplikowanych 
problemów komunikacji (porty, drogi wo 
dne, koleje, drogi lądowe, lotniska) oto 
wielka rola przyszłego zespołu miejskie­
go.

Już dziś opracowuje się zasady roz­
budowy w jedną całość miast i portów 
Wybrzeża tak, aby mogły one spełnić 
rolę jaką im państwo wyznaczy.

Ustalenie charakteru portów, ich roli 
i współpracy (zamiast dawnej sztywnej 
rywalizacji), opracowanie projektów roz­
budowy portów — to jest jedno zadanie.

Wyzyskanie najracjonalniejsze tere­
nów niziny dla rozbudowy miast prawie 
trzykrotnej w stosunku do okresu przed- 
wojennego, opracowanie planów w na­
wiązaniu du regionu delty Wisły — to 
drugie zadanie.

Wreszcie zgranie się różnych urzę­
dów i instytucji z interesami zagadnień 
portowych i miejskich w jedną całość 
— to będzie zadanie jakie stoi przed 
wszystkimi tymi, którzy będą pracowali 
nad realizacją planu harmonijnej współ­
pracy zespołu miejsko - portowego Gdy 
nia — Gdańsk.

ST. PUK.ASIEWJ.cz
Dyrektor Izby Rzemieślniczej

Rzemiosło w woj. gdańskim
Na równi z rolnictwem, rzemiosło nie­

mal od czasów przedhistorycznych sta­
nowi w Polsce jedno z najważniejszych 
zajęć ludności. W okresie małego zalud­
nienia kraju i braku wymiany towarów, 
człowiek wytwarzał sam wszystko, czego 
potrzebował w życiu codziennym. W mia 
rę rozwoju form gospodarstwa następo­
wała specjalizacja wytwórczości rzemie­
ślniczej. Rzemieślnicy, osiedlając się ko­
ło grodów i klasztorów, tworzą pierwsze 
miasta, których rozwój uzależniony jest 
w dużej mierze od rozwoju rzemiosł. — 
Y/spaniały rozwój organizacji cechowej 
w średniowieczu, daje miarę znaczenia 
rzemiosła w gospodarczym i społecznym 
życiu narodu.

W ciągu całych naszych dziejów rze­
miosło jest poważnym czynnikiem w go 
spodarslwie narodowym.

Rzemiosło polskie na Wybrzeżu, do­
szczętnie zniszczone w okresie okupacji, ] 
znalazło się w pierwszym okresie powo­
jennym w sytuacji niezmiernie ciężkiej. 
Zdewastowane warsztaty, brak maszyn i
narzędzi, zupełny brak surowców przy 

widuje się zupełne przejście ponad j ogólnym zniszczeniu terenu, środków ko- 
stratami zadanymi nam przez wojnę * munikacyjnych — oto co zastał rzemieśl
i wkroczenie w okres szybkiego roz­
rostu działalności naszej na Wybrze­
żu, zgodnie z intensyfikującym się 
rytmem życia gospodarczego całego 
kraju,

(I, B.)

nik przybyły ną Wybrzeże. Nie szczędzi 
on swoich sił i pracy, aby odbudować 
zniszczony warsztat. Wynikiem tej pracy 
jest uruchomienie warsztatów rzemieślni­
czych już v/ kilka tygodni po ustaniu 
działań wojennych.

Wobec zmian w strukturze gospodsr-

ZYGMUNT ROSNER

Polskie tradycje wystawowe
Niebogata jest nasza tradycja wy­

stawowa. Wpłynęło na to wiele czyn­
ników, a najistotniejszymi z nich są 
wiekowa niewola polityczno - gospo­
darcza i słabe w porównaniu z pań­
stwami zachodnio - europejskimi u- 
przemysłowienie kraju. Tym nie­
mniej już na początku XIX. wieku 
w dobie powszechnego rozgłosu 
pierwszych paryskich imprez wysta­
wowych rodzi się inicjatywa wysta­
wowa i u nas w kraju.

Pierwszym propagatorem poka­
zów krajowej wytwórczości był gen. 
Zajączek znajdujący na tym polu po­
parcie wielkiego księcia Konstantego 
w r. 1819, Zajączek uruchamia w 
Warszawie pierwszą wystawę ekspo­
natów z dziedziny sztuk pięknych i 
wyrobów przemysłu krajowego. Do 
wybuchu powstania listopadowego w 
Warszawie odbyło się kilka tego ro­
dzaju imprez, jednakowoż rozmiary 
ich były więcej niż skromne. Niedo­
cenianie znaczenia wystaw przez na­
sze społeczeństwo, a przede wszyst­
kim ówczesny klimat polityczny nie 
pozwoliły polskiej inicjatywie wyka­
zać swoje zdolności w tj^m kierunku.

Poprzez kilka nieudałych' prób 
wystawowych w latach pomiędzy 
drugim a trzecim powstaniem przy­
szedł wreszcie rok 1867, w którym 
po przełamaniu oporu rosyjskiego 
aparatu urzędniczego odbyła się w 
Warszawie wystawa płodów rolni­
czo - przemysłowych. Impreza ta 
stanęła na wysokości zadania. Była 
ona bodźcem do podniesienia kultury 
rolnej w całym kraju. Zwiedziło ją 
około 30 osób, co na ówczesne stosun 
ki było liczbą wcale pokaźną.

Polityka zaborców przekreśliła 
nasze dalsze Wysiłki w kierunku u- 
iawnienia naszego dorobku gospo- ( 
darczego. Stąd, aż do chwili odzyska ­

nia niepodległości, nie wolno narn Rzeczypospolitej nie sposób pominąć 
było demonstrować naszej wytwór- [ Wystawy Przemysłu Metalowego i 
czości ani rolniczej, ani przemysłó- Elektrotechnicznego, zorganizowanej
wej, ani nawet artystycznej. Jedy­
nie pod okupacją austriacką powsta­
je w r. 1889 wystawa w Jarosławiu. 
W 1902 organizuje wielką wystawę
0 charakterze międzynarodowym we 
Lwowie óWczesny prezydent miasta. 
Mochnacki pod protektoratem mar­
szałka sejmu, Zyblikiewicza. W roku 
1906 zorganizowana zostaje wystawa 
w Przemyślu.

Dopiero w 10 lat po zrzuceniu ja­
rzma niewoli młode państwo polskie 
umieściło siebie na liście organizato­
rów wystaw o znaczeniu międzyna­
rodowym.

„My też coś umiemy, my mamy 
światu wiele do pokazania“ — było 
dewizą tych zapaleńców, którzy w 
roku 1929 uruchomili Powszechną 
Wystawę Krajową w Poznaniu. Zna 
czenie Wystawy poznańskiej, je 
sprawność organizacyjna, jakość wy 
stawionych eksponatów, ich konku 
rencyjna wartość z wystawionymi 
eksponatami zagranicznymi, — przy­
niosły młodemu przemysłowi polskie 
mu wiele zaszczytów. Wystarczy 
wspomnieć o sukcesie naszych loko­
motyw, które z polskiego Chrzanowa
1 z fabryki Zieleniewski w Sanoku 
potoczyły sie do Bułgarii. Turcji, a 
nawet do Maroka, podbijając trzy 
części świata.

„Mała“ wystawa w Białej - Biel­
sku w roku 3924, a więc zaledwie w 
piec lat po wojnie światowej, ściąg­
nęła tłumy kupców z branży sukien­
niczej specjalnie z Anglii, a.hurtow­
nicy angielscy zakupywali i zama­
wiali en masse sukno, które opatrzo­
ne napisem ..made Ir Rn^K-nd“ 73 
grube pier* - * -......... ' * d~ ’..-*-t.

MÓ..WC o- ć..." i

w Warszawie w roku 3 936-ym. Roz­
budzone poznańską wystawą aspira­
cje naszych metalowców, znalazły 
swój wyraz w licznych samochodach 
i samolotach polskiej konstrukcji i 
polskiej produkcji, przewyższającej 
poziomem technicznym najlepsze u- 
doskonalenia zagraniczne. Nie mniej­
sze sukcesy zanotowano w dziedzinie 
elektrotechniki. Nasze radio od mi­
krofonu do odbiornika włącznie chlu 
bnie zapisało się w zdobyczach pol­
skiej wynalazczości.

Wojna położyła kres rozwojowi 
polskiej inicjatywy. Rozpoczęte przez 
barbarzyńskiego okupanta systema­
tyczne niszczenie narodu polskiego 
dotknęło przede wszystkim inteliger 
cję, która też poniosła największe 
straty. I jeśli chodzi o ludzi wiedzy, 
to do nowego startu niepodległościo­
wego stanęliśmy w daleko gorszyć)'' 
warunkach, niż w roku 1918-ym. Po! 
see brak fachowców, brak inżynie­
rów, techników, a specjalnie brak 
organizatorów, brak zupełny ludzi 
twórczych. Tym niemniej z totalnych 

] ruin drugiej wojny światowej podno­
simy się szybciej i sprawniej, niż ja­
kiekolwiek inne państwo. Podnosimy 
się o własnych siłach, bez pomocy za­
granicznego kapitału i zagranicznych 
fachowców.

Wystawa Dorobku Gospodarczego 
w Gdańsku obok Pomorskiej Wysta­
wy Przemysłu, Handlu i Rzemiosła w 
Bydgoszczy stanowią nie tylko kon­
tynuowanie polskiej tradycji wysta­
wowej. Są one dowodem niespożytej 
Pr.( i twórczego zanału narodu

czej kraju, rola cechów zostaje znacznie 
rozszerzona. Obok zwykłych zadań w 
sensie opieki i podniesienia godności za­
wodowej, pieczy nad czeladnikiem i ucz­
niem, Cech staje się wytwórczą jednost­
ką przemysłową, pośrednikiem między Iz 
bą a rzemieślnikiem w dostarczaniu mu 
surowców, organizuje i popiera spółdziel 
nie rzemieślnicze, a ponadto zawiera u- 

j mowy z władzami o wykonanie świad­
czeń rzeczowych, kontroluje ich wyko­
nanie itd.

Wielu osiedlających się na Ziemiach 
Odzyskanych to repatrianci, którzy w 
okresie działań wojennych i masowych 
wysiedleń utracili dowody kwalifikacji 
zawodowych. Stąd wielka rola Komisji 
Eqzaminacyjnvch, sprawdzających kwali­
fikacje zawodowe i wydających opinie 
co do wydania zezwoleń na prowadzenie 
warsztatu.

38 Komisji Egzaminacyjnych Mistrzo­
wskich, które przeprowadziły 1.084 eg­
zaminy i 85 Komisji Egzaminacyjnych 
Czeladniczych, które przeprowadziły 895 
egzaminów — oto wynik pracy tych Ko­
misji.

Praca Izby Rzemieślniczej, organizacji 
cechowych i samego rzemiosła dała w 
krótkim czasie jak najlepsze wyniki. Oko 
ło 5,000 warsztatów, ponad 10.000 zatrud­
nionych pracowników, 1000 uczniów rze­
mieślniczych wykonuje dziś pracę, która 
stanowi poważną pozycję w dorobku go­
spodarczym Wybrzeża. Stanowi ono tak­
że jeden z ważnych współczynńików w 
planowej akcji repolonizacji i zagospo­
darowania Ziem Odzyskanych.

Obok rozwoju wszystkich gałęzi rze­
miosł, szczególną uwagę zwrócono na po­
dniesienie rzemiosł, związanych z potrze­
bami portów i morza.

Dla odbudowy portów pracują warsz­
taty grupy budowlanej, drzewnej i me­
talowej. Powstawanie nowych warszta 
tów tych grup i rozwój istniejących 
świadczy o potrzebie opieki nad tymi 
rzemiosłami.

W związku z morzem wymienić na­
leży wyroby łodzi, czółen i kajaków. 
Niejednokrotnie wyroby rzemieślnicze 
wytwarzane są sposobem chałupniczym 
lub domowym przez ludność wiejska, 
w oparciu o tradycje ludowe. Tu wy­
mienić na!eżv wyroby dla potrzeb ry­
baków, jak sieci, koszyki. Drugą- grupę 
stanowią wyroby galanteryjne i zdob­
nicze, których rozwój zależy od uz­
nania i wzięcia u gości zagranicznych, 
odwiedzających miasta portowe Polski. 
Do tych należą wyroby z bursztynu, ce­
ramika kaszubska, hafciarstwo.

Czółnarstwo, sieciarstwo i wyroby z 
bursztynu rozwijają się na samym Wy­
brzeżu, jako bezpośrednio związane ' z 
morzem. Ceramika kaszubska ma swój 
ośrodek w Chmielnie kolo Kartuz, hafr 
ciarstwo, bardzo cenione przez znaw\ 
ców, rozwinięte jest w okręgu kartusf- 
kim i kościerskim.

Wyrazem prężności rzemiosł i dba 
łości ze strony Izby o rozwój gatęzi 
rzemiosł, będących wyrazem regionaliz­
mu tutejszego województwa, sa stoiska 
rzemieślnicze na Pomorskiej Wystawie 
Przemysłu, Handlu i Rzemiosła w Byd­
goszczy oraz na Wystawie Dorobku Wy 
brzeża w Gdańsku, gdzie zanrezentowa- 
no eksponaty budownictwa łodzi żaglo­
wych i kajaków, nie ustępujących w 
niczym wyrobom specjalnych zakładów 
tego rodzaju budownictwa, wzorów sieci 
rybackich, wyrobów meblowych öraz do 
robku sztuki ludowej na Wybrzeżu w 
postaci wyrobów bu.jZtynńwych, cera­
miki ludowej i kolorowych, haftów ka­
szubskich. 1 *

Rzemiosło nie poprzestanie na efek­
tach pracy dotychczasowej. Praca i wy­
trwałość rzemieślnika — to czynniki, 
dające rękojmię, że rzemiosło na tutej­
szym terenie, pod egidą Izby Rzemieśl­
niczej, będzie i w przyszłości przykła­
dem pracy twórczej na ZisirJach Odzys­
kanych.

4
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Irzyczyniając się dominująco do spraw- 
lego rozsyłania w różnych kierunkach 
fewarów, nadchodzących do nas drogą 
Łorską i lądową. Należy jednak zazna- 
[zyć, że gdyby nie było sprawnej dzia- 
rlności wielu innych spółdżielni,- jak 
^p. Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, 
Ipożywców, Rolniczo-Handl. itp., wyniki 
pracy „Społem" nie przedstawiałyby się 
ik imponująco. Podkreślić bowiem nale-

MODLIŃSKI

WYBRZEŻU
ży, że obroty np. placówek handlowych 
„Społem" są jednocześnie częściowym 
odzwierciedleniem wydajnej pracy i in­
nych spółdzielni, a to z tego względu, 

jże placówki handlowe „Społem” zaopa­
trują w towary głównie spółdzielnie — 
[gdyby więc nie było innych spółdzielni, 
lnie byłoby tak znacznych obrotów w 
[„Społem

Obecnie na terenie województwa pra 
kuje tuż wydajnie: 75 spółdzielni spo- j
[żywców, 17 spółdz. rolniczo-handlowych, | 
Bi Ci spółdz. mleczarskich, 14 spółdz. ry- j 
packich, 72 spółdz. „Samopomoc Chłop- 
j?ka” i wiele innych, — jak* pracy, ogro- ' 
Iniczych itp., których łączną ilość wy- ' 

hosi 379. Oczywista, że ilość dotychczas 1 
[działających spółdzielni nie jest jeszcze 
wystarczająca i należy dołożyć wszel­
kich starań, ażeby ją co najmniej po­
dwoić. Akcję tę ruch spółdzielczy prze­
prowadzi konsekwentnie i z taką wy­
trwałością, z Jaką realizował dotychcza­
sowe swe plany ł zamierzenia. Należy 
więc spodziewać się, że bilans działalno­
ści następnego roku będzie przedstawiał 
się bez porównania lepiej i że spółdziel­
czość na terenie Województwa Gdańskie 
go stać będzie już na trwałych funda­
mentach. M. P.

INŹ. MARIAN RAKOWSKI

Przemysł okrętowy w Polsce
Jest to w Polsce nowa dziedzina pra­

cy na morzu, która przed ostatnią wojną 
prawie nie istniała. Potrzeba przemysłu 
okrętowego nie może już dziś być przed 
miotem dyskusji, gdyż bez niego niemoż­
liwe jest pełne wyzyskanie posiadanego 
przez nas dostępu do morza.

Statek morski — ta największa rucho­
ma budowla stworzona przez człowieka 
— wymaga stałej bacznej opieki. Okręty 
przybywające do portu szukają w nim 
siedliska specjalnego przemysłu, który 
rozporządza dokami i potężnymi dźwiga­
mi pływającymi oraz warsztatami napraw 
czymi. Stocznia służy flocie i portowi, 
które bez niej nie mogą pracować wydaj 
nie i nieprzerwanie. Nie jest to jednak 
jedyne zadanie stoczni. Jest ona kolebką 
nowej floty, tyglem, w którym stapia się 
praca wielu rąk roboczych, wielu specja­
listów techniczno-morskich oraz produk­
ty dziesiątków rozlicznych innych prze­
mysłów w precyzyjny organizm nowego 
statku.

Mamy już podstawę do stworzenia 
dużego przemysłu okrętowego w postaci 
szeregu stoczni pokaźnych rozmiarów. Są 
to stocznie w Gdańsku, Gdyni. Elblągu 
i Szczecinie. Największe stocznie, które

Ofiarny trud kolejarzy gdańskich
iwda zostanie ujawniona, obserwuje- 

|y co najmniej zahamowanie pracy na 
leinku, który został powierzony takiej 

rwłaśnie jednostce.
Biorąc więc pod uwagę wyniki pra­

cy ruchu spółdzielczego, które w części 
zaledwie uwidocznione są na Wystawie 
Dorobku Gospodarczego Wyorzeża, na­
leży stwierdzić, że mimo wielu trudności 
do przezwyciężenia spółdzielczość wy­
trwale i konsekwentnie zmierza do re­
alizacji wytyczonego sobie planu, dowo­
dem czego są choćby osiągnięcia „Spo­
łem”.

Działalność tej instytucji na terenie 
Wybrzeża rozpoczęła się w połowie 
kwietnia ub. roku, a więc w kilka za­
ledwie dni po zakończeniu walk o Gdy­
nię i Gdańsk. Pracę tę rozpoczęła grupa 
operacyjna w ilości 12-tu osób z zada­
niem- a) zabezpieczenia budynków, na­
dających się na placówki handlowe i 
magazyny; b) obiektów, mogących przy­
dać się do produkcji artykułów spożyw­
czych; cl uruchomienia jak najszybciej 
tak placówek handlowych jak i przemy 
słoy/ych; d) objęcia ruchem spółdziel­

ni handlu przede wszystkim artyku- 
a spożywczymi.

tyczone zadania zostały wykona- 
Fniemal w 100 procentach; w pierw- 

fch już bowiem dniach maja ub. roku 
jstał uruchomiony pierwszy oddział 
L-tołem” w Gdyni, następnie w Gdań- 
[j, Wejherowie, a wreszcie we wszyst- 
reSTmiastach powiatowych naszego wo­

jewództwa Obecny stan placówek han­
dlowych wynosi: 14 oddziałów powiato­
wych, 3 składnice, 3 oddziały specjalne, 
którymi są Oddział Rolniczy, Oddział 
Mleczarsko-Jajczarski i Oddz. Materia­
łów Piśmiennych.

Stan ten, jak do tej pory przynaj­
mniej, jest najzupełniej wystarczający, 
dalsze więc działanie iść będzie nie po 
linii tworzenia nowych placówek, a roz­
budowy jedynie i doboru ludzi.

Jeśli chodzi o wyniki pracy placówek 
handlowych, przedstawiają się one na­
stępująco:

W maju 1945 roku obroty placówek 
handlowych wynosiły zaledwie 302.059 
zł., w maju natomiast 1946 roku — 
268.572.006,— zł. Ogólny zaś obrót na 
przestrzeni roku wvraża się cyfrą 
1.119.606.000,— zł.
S Niezależnie od wzrostu obrotów, któ- 

fö są odzwierciedleniem, w całym tego 
słowa znaczeniu, intensywnej pracy, na­
leży zaznaczyć, że placówki handlowe 
„Społem'' działały nie tylko na płasz­
czyźnie handlowej. Poza bowiem zasila- 

-m wolnego rynku rozprowadzały i 
Oprowadzają -towary zreglamentowane, 

TnRRA; brały bardzo wydatny udział w 
realizowaniu Akcji Świadczeń Rzeczo­
wych i Siewnej, co w dużej mierze przy 
czyniło się do przełamania pierwszych 
trudności aprowizacyinych na terenie 
Wojew. Gdańskiego.

Jeśli chodzi o placówki produkcyjne 
to uruchomienie tychże było najbardziej 
trudnym do rozwiązania zagadnieniem. 
Pozia bowiem dewastacją budynków fa­
brycznych, sięgającą w wielu wypad­
kach 70 proc. należało przeprowadzać 
kaditalne remonty maszyn i lcompleto-

Stoisko Gdańskiej Dyrekcji Kole­
jowej na pierwszej Wystawie D.GrW. 
jest niewątpliwie wymownym obra­
zem, przedstawiającym stan potwor­
nie zniszczonego kolejnictwa po za­
kończeniu działań wojennych i jego 
systematyczny rozwój.

Obok fotografii zniszczonych, spa­
lonych urządzeń i obiektów kolejo-, 
wych, widzimy już urządzenia skom­
pletowane i uruchomione we włas­
nych warsztatach i prey pomocy wy­

li!
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Dyrektor Kolei Państw.

łącznie kolejowego personelu. Liczne 
* wykresy, ilustrujące dokonane prace 

DOKP Gdańsk, przemawiają do wi­
dza przekonywująco, ponieważ cyfry 
odzwierciedlają ogrom wysiłku i en­
tuzjazmu, jaki włożony został przez 
kolejarzy w dzieło odbudowy zde­
wastowanego kolejnictwa.

DOKP Gdańsk z początkową sie­
dzibą w Bydgoszczy, rozpoczęła swo­
ją pracę tuż za oddziałami frontowy­
mi i w miarę posuwania się wojsk 
przejmowała natychmiast poszczegól 
ne linie kolejowe pod swój zarząd. 
Wskutek działań wojennych stan 
techniczny torów, urządzeń zabezpie 
czających i taboru kolejowego uległ 
tak poważnemu zniszczeniu, że zda­
wało się rzeczą wykluczoną, by pro­
blem komunikacyjny mógł być roz­
wiązany pomyślnie w ciągu najbliż­
szego okresu czasu. Niesłychane znisz 
czenia w węźle portowym mogły po­
głębić jeszcze te pesymistyczne na­
stroje. A przecież porty nasze stały 
się dla nas — od pierwszego niemal 
dnia ich wyzwolenia — tym życio­
dajnym źródłem, jgrzez które przepły 
wały nasze pierwsze zastrzyki do­
żylne. I właśnie na kolei spoczął wiel

ki obowiązek przetransportowania o- 
trzymywanych z zagranicy produk­
tów w głąb kraju. Konieczność ży­
ciowa wymagała w tym okresie od 
każdego kolejarza dyrekcji gdańskiej 
nadludzkiego wprost wysiłku, wyma­
gała maksymalnego zaparcia się i 
wytężenia zarówno mięśni, jak i móz 
gu. Dla dobra ogółu, w imię szczyt­
nych haseł odradzającej się Polski — 
kolejarze DOKP Gdańsk, nie oglą­
dając się na niewygody, na trudne 
położenie materialne oraz, nie bacząc 
na czyhające niebezpieczeństwa, na­
rażali często własne życie, celem wy 
wiązania się z ciążących na PKP za­
dań.

Ta ofiarna i pełna poświęceń pra­
ca przyczyniła się do pomyślnego i 
nadspodziewanie szybkiego rozwią­
zania całokształtu zagadnień komu­
nikacyjnych. Wszystkie służby wy­
pełniły sumiennie swoje zadania. Dla 
tego też DOKP Gdańsk może posz­
czycić się tym, że z przejętych 4.327 
km torów, które były prawie w 100 
proc. zniszczone, pozostało po jed­
nym zaledwie roku pracy tylko 483 
km do odbudowy.

Wprost tragicznie przedstawiała

rozpoczną budowę statków, znajdują 
w Gdańska. Stocznie w Gdyni wykonu­
ją najwięcej remontów.

Już w końcu lutego 1945 r. skrystali­
zował się plan, który przewidywał stwo­
rzenie instytucji nadrzędnej dla przemy­
słu okrętowego, mającej ogólne kierow­
nictwo w tej dziedzinie, opiekującej się 
jej rozwojem w myśl interesów stoczni i 
rozbudowy floty handlowej. Był to po­
czątek Zjednoczenia Stoczni Polskich.

W pierwszym okresie była to tylko 
grupa* stoczniowa przy Departamencie

się sprawa mostów kolejowych, bo­
wiem 193 obiektów wymagało odbu­
dowy. Mimo tej przerażającej ilości, 
kolejarze nie zrążili się oczekującą 
ich pracą, lecz zabrali się energicznie 
do pracy i dziś mogą z dumą podać 
osiągnięte wyniki: tylko 22 mosty po 
zostały jeszcze do odbudowania. Je­
żeli uwzględnimy, że wykonywanie 
robót uzależnione było w dużym 
stopniu od warunków atmosferycz­
nych, to rezultat jednorocznej pracy 
uważać rnożna za doskonały.

Osiągnięcia w dziedzinie odbudo­
wy urządzeń zabezpieczających, róż - i 
nych budynków .kolejowych oraz w : 
dziale warsztatowym są niemniej im- 1 
pomijące, i można by poświęcić im 
całe szpalty.

DOKP Gdańsk — związana bez­
pośrednio z życiem portowym — pod { 
niosła sprawność kolejnictwa do ta­
kich rozmiarów, które zapewniają . 
nie tylko regularność w ruchu, ale i i 
całkowite pokrycie potrzeb pono- ' 
wych. Usprawnienie naszego kolej­
nictwa wpłynęło niewątpliwie na spo 
tęgowanie wydajności innych przed­
siębiorstw, co zaważyło dodatnio na 
szali ogólnogospodarczej.

o BOP zrobił i czep dokonać zamierza
(Dokończenie ze str. 1-ej)

rs dotąd zaniedbany — rybołów- 
*żwo. Wiemy, że w szeregu krajów 
ryby stanowią podstawowy środek 
y.yżywienia. U nas rola ich w dietę- 
U’Ce zupełnie była zapoznana. Przy 
I cniecznym ze względu na stan po- 

jenny pogłowia bydlęcego ograni­
czeniu spożycia produktów mięsnych 
| jk najszersze uwzględnianie w ja* 
p losj&sach ryb jest specjalnie aktu- 

Inc..
Poryty nasze muszą dostosować i 

przygotować się do przyjmowania, 
^Azgózynowania i przetransportowy- 
wania ryb w głąb kraju. Ogrom za- 
cAń, stojących przed naszymi porta- 

-przerastałby ich najbardziej on ty 
5 -. •v-'-nie oceniane możliwości, g h 
iw n'-' ir/yc,- c P • • -Nno, W’W'

n._ w; :czn z

połączenia kolejowe itd. itd.
Biuro Odbudowy Portów docenia 

w pełni znaczenie portu szczecińskie­
go i wielką wagę przywiązuje do 
prac tam podejmowanych.

BOP pracuje w Szczecinie stosun 
kowo niedawno, a jednak umożliwił 
już wysyłkę węgla przez ten port, 
przystosował go do przyjmowania 
statków pasażerskich, jak również 
transportów UNRRA.

Na razie nie podajemy danych cy­
frowych, dotyczących działalności 

I 30P w porcie szczecińskim — 
| stwierdzamy tylko iedno: prace po- 
! dUmowane i planowane rozmachem, 

"""'em i rzetelnością włożonych w 
'.wysiłków, n:a 1 -kąpią w 

m, v/iofi a ,v i J!. ,.V. ." U 
n. i Gdańska.

FABRYKA GILZ
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Morskim, która liczyła tylko 2 pracowni­
ków. Liczba ta wzrastała stale. Dziś jest. 
to największa instytucja Wybrzeża, re­
prezentująca wielkie zakłady przemysło­
we i zatrudniająca 6.800 osób.

Praca stoczni obejmuje budowę stat­
ków dla polskiej floty i rybołówstwa, re­
monty kapitalne statków i maszyn oraz 
szereg innych robót, jak remont parowo­
zów i wagonów, konstrukcje stalowe, no 
sty, odlewy i wyroby drzewne. Już sze­
reg statków polskich stal w dokach pły­
wających stoczni, wiele wydobytych i 
zupełnie odnowionych statków i holow­
ników pływa w naszych portach i już 
kilkadziesiąt statków zagranicznych, wy­
remontowanych w stoczniach opuściło na 
sze porty, żegnając naszych inżynierów 
i robotników słowami uznania za rzetel­
ną i sprawną piacę. *

Dziś przystępują stocznie do budowy 
pierwszych sześciu nowych statków-wę- 
glowców dla Tow. Gdynia-Ameryka. Pra­
ca wre w biurach konstrukcyjnych, gdzie 
powstają projekty, rysunki i obliczenia. 
Stąd- rozejdą się wezwania do przemys­
łów krajowych o dostarczenie stali okrę­
towej, maszyn, urządzeń, rur, kabli, lin, i 
wielu innych wyrobów, które wejdą w 
skład nowego statku. Pochylnie i war­
sztaty przygotowują się do podjęcia pra 
cy, a uruchomione w stoczniach szkoły 
specjalistów przygotowują młodych stocz 
niowców. Długa to będzie budowa, lecz 
zostanie wykonana i pierwszy statek wy 
płynie w morze tak wykończony i świe­
ży, jak jego model, już wystawiony w 
sali Zjednoczenia Stoczni Polskich na Wy 
stawie Dorobku Gospodarczego Wybrze-

DYR. JANUSZ BUTLER

Tendencje rozwojowe
morskich przeładunków węgle

Przeszło rok temu zawiązała się mała 
komórka, wyłoniona przez przemysł wę­
glowy, celem zorganizowania eksportu 
polskiego węgla drogą morską.

Wybrzeże należy do jednej z dzielnic 
polskich najbardziej zniszczonych. Głów­
ne warsztaty pracy tej dzielnicy tj. porty 
zostały z perfidią pruską zdewastowane, 
aby utrudnić wyjście na świat dla pol­
skiego eksportu.

Ciężkie były pierwsze kroki i pamięt­
ny jest dzień 18 lipca, kiedy w Gdyni 
został załadowany pierwszy okręt. Dzi­
siaj w gestii Centrali Zbytu, w obu p,or- 
tach, jest trzynaście dźwigów i pięć u- 
rządzeń taśmowych. Ilości te przełado­
wują obecnie ca 16 tys. ton dziennie. Są 
to ilości przewidziane w planie eksportu. 
Możliwości dzisiejszego przeładunku są 
większe, gdyż wynoszą one ok. 20 tys. 
ton dziennie. Zbliżamy się z przeładun­
kiem — licząc od początku —do 3 milio 
nów ton. Rozwój organizacji Centrali 
Zbytu był zawrotnie szybki. Potrzeby 
eksportu zmusiły pracowników Centrali 
Zbytu do dużego wysiłku w pracy i og­
romnego tempa w szkoleniu kadr potrzeb 
nych dla obsługi portów. Okupant pozo­
stawił urządzenia przeładunkowe w sta­
nie bardzo złym. V/ obu portach prowa­
dził rabunkową gospodarkę, nie przepro­
wadzając żadnych poważniejszych remon 
tów. Rysunki dźwigów zniszczone zostały 
prawie wszystkie. Magazyny części zapa­
sowych zastaliśmy puste tak, że trudnoś­
ci do n iko'v-'i r'~ i<-niJ-ów — chcą*

■oku sla-

Zasadniczą działalnością Działu Pra­
cowników Morskich jest synchronizowa­
nie stemowanych statków z biegnącymi 
pociągami z zagłębi węglowych, biorąc 
pod uwagę rodzaj węgla i koksu oraz 
sortymenty.

Obecnie dostarczamy węgiel dla 
SZWECJI, ROSJI, DANII, NORWEGII i 
FRANCJI. W najbliższym czasie eksport

„ ii
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polski drogą morską obejmować będzie 
dalsze kraje, a mianowicie: HOLANDIĘ, 
FINLANDIĘ. BELGIĘ i WŁOCHY.

Przy obecnych trudnościach eksportu
ongieN'. ' • \ wejście polskiego węgla na
tynki kia,'.. skau.ljnryskich i kontynen

tu, ma dominujące znaczenie dla przysz­
łego naszego życia gospodarczego.

Dążeniem Centrali Zbytu na najoiiż- 
szy okres, tj. do końca roku 1948, jest 
podwojenie przeładunku, który zamykał­
by się cyfrą 12 milionów ton w stosunku 
rocznym.

Aby dojść do tej ilości, konieczne 
jest poczynienie przez przemysł węglowy 
inwestycji. Już dzisiaj huty i fabryk. 
polskie pracują nad wykonaniem zama­
wianych przez Centralę Zbytu nowych 
dźwigów. Centrala Zbytu stara się, ze 
względu na możliwości produkcyjne prze 
mysłu krajowego, w maksymalnym sto 
pniu, wykonać wszystko w kraju. Jedy­
nie tylko te elementy, czy też materia.y 
techniczne, których dzisiejsza produkcja 
polska nie może wykonać, zamawiane S" 
za granicą. Centrala Zbytu przev/iduje. 
że w okresie najbliższych czterech la. 
eksport węgla drogą morską osiągnie cy­
frę 20 do 25 milionów ton w stosunku 
rocznym. Maksymalny eksport o ogąmo; 
ską wynosił przed wojną 13 —14 m lio- 
nów ton. Zwiększenie eksportu do pro­
jektowanej wyżej cyfry możliwe będzie 
przy realizacji rozbudowy portu gdań­
skiego w wielkim stylu.

Znając potęgę siły nabywczej jedynej 
naszej dewizy w postaci czarny cii diam-ao 
tów, Centrala Zbytu Dział Przekndunków 
Morskich stara się dać maksymalny wy­
siłek, aby w drodze wymiany morskiej 
podireść dobrobyt km hi i przyc -.ynió się 
w ten sposób do podnie. er, ; .hory ży­
ciowej Polaków
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Doroczny pobór do Wojska Polskiego
W związku z zarządzonym na podstawie dekretu z dn. 5 kwietnia br. 

o poborze rekruta i rozkazu ministra Obrony Narodowej, częściowym po­
wołaniem do służby wojskowej rocznika 1925 i ogłoszeniem ochotniczego 
zaciągu roczników: 1926, 7, 8 w Głównym Zarządzie Polityczno - Wycho­
wawczym W. P., odbyła się dnia 16 bm. konferencja prasowa, w czasie 
której p. o. szefa propagandy GL Żarz. Pol. - Wych. W. P. ppłk. Korta 
udzielił zebranym przedstawicielom prasy szeregu następujących wyjaś­
nień:

Wobec przejścia Wojska Polskiego 
po okresie wojny do normalnej pracy 
pokojowej i demobilizowania żołnierzy, 
którzy przeszli w Wojsku Polskim okres 
najcięższych walk o wolność ojczyzny, 
następtlje konieczność zastąpienia ich 
przez młode pokolenie obywateli pol­
skich. Częściowy pobór 1925 rocznika
1 ogłoszenie ochotniczego zaciągu jest 
początkiem stabilizacji i normalizacji po 
boru w Wojsku Polskim. Od tej pory 
corocznie przeprowadzany będzie pobór 
nowych roczników. Młodzi poborowi za 
stąpią tych żołnierzy, którzy po odby­
ciu przeszkolenia wojskowego powrócą
2 koszar do domu. W ten sposób oby­
watelski obowiązek służby wojskowej 
rozłożony zostanie równomiernie; a 
wojsko uzyska nowe przeszkolone ka­
dry żołnierskie.

W dalszym ciągu konferencji ppłk. 
Korta wyjaśnił, że do szeregów żołnier­
skich zostaną powołani ci obywatele 
polscy, którzy zostaną uznani za zdol­
nych do służby wojskowej przez ddpo- 
wiednie komisje lekarskie. Od obowiąz­
ku służby wojskowej zostali zwolnieni: 
kobiety (nawet wobec ochotniczego 
zgłoszenia), nauczyciele, duchowni pra­
wnie uznanych wyznań oraz funkcjonari­
usze MO i UB.

Jednocześnie władze wojskowe u- 
znają możliwość uzyskania jednorocz­
nego odroczenia od służby wojskowej 
dla następujących obywateli: uczniom
ostatniej klasy gimnazjum oraz skróco­
nego kursu 4-ej klasy gimnazjum, ucz­
niom obu klas liceum i skróconych kur­
sów licealnych, studentom szkół wyż­
szych, jedynym żywicielom rodziny, je­
dynym właścicielom gospodarstw rol­
nych, górnikom, słuchaczom kursów przy 
sposobienia budowlanego i traktorzy­
stom pracującym w PPT i MP.

Poborowym przysługuje prawo wybo­
ru broni, przy czym władze wojskowe 
będą starały się w miarę możliwości 
uwzględniać życzenie poborowego, o 
ile odpowiada on warunkom przewidz'a 
nym dla danego rodzaju broni. Pomimo 
ciężkich warunków powojennych, Woj­

sko Polskie zapewnia poborowym pełne 
ncwe umundurowanie, pościel oraz żołd 
i zaopatrzenie według istniejących prze­
pisów. Należy nadmienić, że zaopatrze­
ni w wgsku uległo w ciągu ostatnich 
miesięcy bardzo wydatnej poprawie 
Pized poborowymi stoją otwarte Szkoły 
Podoficerskie, a w miarę kwaliHkacji i 
uzdolnień Oficerskie. Odrodzone, de­
mokratyczne Wojsko Polskie, zrywając 
że smutną tradycję kastcwości, otwiera 
możliwości osiągnięcia gwiazdek obcer- 
skich wszystkim obywatelom polskim 
bez względu na ich pochodzenie. JK.

ZIOŁA »OiOLEKIMAZA«
N.NIE Ho JIW SKI E GÖ

Sto** uje się przy chorobach wątroby, katarze żołądka i ki­
szek, uporczywych zaparciach, złej przemianie materii i ar- 
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Hitlerowski plan inwazji na Anglię
WASZYNGTON. (Obsł. wł.). — Per­

sonel amerykańskiej grupy prokurator­
skiej sędziego Jacksona opublikował w 
sobotę szczegółowy plan Hitlera prze­
prowadzenia inwazji na Anglię. Najbar-

Przeiażdźka
prezyJesiSa Truiuaiia

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Truman 
opuścił dnia 16 sierpnie Waszyngton, udając 
się na l8-dniowq przejażdżkę na wody 
Nowej Anglii, w towarzystwie niewielkiego 
grona najbliższych doradców.

Przed początkiem września nie zosłaną 
prawdopodobnie wydane z Białego Domu 
żadne dalsze oświadczenia w sprawie Pale­
styny.

Komisja Zdrowia ONZ
zakończyła swe prace

Po miesięcznych obradach, zakoń­
czyła w Nowym Jorku swe prace Ko 
misja.Zdrowia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Polskę reprezento­
wali w Komisji: prezes Państwowej 
Rady Zdrowia dr Marcin Kacprzak i 
rektor Akademii Lekarskiej w Gaań 
sku prof. dr Edward Grzegorzewski.

przybyła do Warszawy
WARSZAWA. (PAP) — Dnia 16. bm. 

w godzinach popołudniowych wylądo­
wała na lotnisku okęckim delegacja 
Podkomisji O. N. Z. do Spraw Odbu­
dowy Gospodarczej Terenów Zniszczo­
nych. W skład delegacji wchodzą: J. 
Kerisol — przewodniczący (Francja), W. 
M. Kotschnig — sekretarz (U. S. A.), 
j G. Turgeen (Kanada), M. Slavik (Cze 
(Jhosłowacja), O. Ginsgaard (Norwegia), 
A. Gołowko (Ukraińska SRR), Koliday 
(Wielka Brytania), Symeonides (Grecja

— sekretariat O. N. Z.), F. Strauss (U. 
S. A.)

Przewodniczący delegacji Kerisol 
oświadczył przedstawicielowi P. A. P.: 
„Cięszę się, że zaproszenie Rządu Pol­
skiego pozwala nam poznać Polskę, jej 
sytuację ekonomiczną i ogrom znisz­
czeń. Zadaniem naszym jest zebranie 
■materiałów, dotyczących zniszczeń, ja 
kie was dotknęły, jak również wa­
szych osiągnięć w zakresie odbudo­
wy. Pragniemy ustalić rozmiary pomocy, 
jaką Polska winna otrzymać”.

dziej tajny rozkaz Hitlera „Akcja lew 
morski” wydany wkrótce po Dunkierce, 
przewidywał zaskoczenie nieprzyjaciela 
przez przebycie kanału La Manche, przy 
czym Luftwaffe miała zmażdżyć opór 
brytyjskiej RAF.

'Rozkaz Hitlera wraz z 300 innymi do 
kumentami nazistowskimi opublikowany 
został w pierwszym z 8 tomów, popiera­
jących oskarżenie Sprzymierzonych, że 
hitlerowcy planowali wojnę i popełnili 
niezliczone przestępstwa. W tomie tym 
znajduje się również rozkaz Hitlera do 
swoich dowódców, aby przygotowali się 
do zmiażdżenia Związku Radzieckiego i 
memorandum, stwierdzające, że Hitler ba

Zmiana na stanowisku 
wojewody poznańskiego

WARSZAWA (PAD). Ministerstwo Admini­
stracji Publicznej komunikuje: W związku z 
nominacją wojewody poznańskiego, dr Widy- 
Wirskiego na podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Informacji i Propagandy, minister 
Administracji Publicznej powierzył tymczaso­
we pełnienie obowiązków wojewody poznań 
skiego mgr Jerzemu Grosickiemu. Sprawa 
nominacji nowego wojewody będzie zadecy­
dowana w najbliższym czasie.

Przesunięcie przyjazdu La Guardia
WARSZAWA (APi). Ważne konferencje, 

związane z 5 zebraniem Rady UNRRA w Ge­
newie, spowodowały przesunięcie przyjazdu 
generalnego dyrektora Fiotello La Guardia 
do Polski, który miał przybyć w najbliższą 
niedzielę — na środę, dnia 21 sierpnia.

La Guardia zamierza pod koniec tego' 
tygodnia udać się z Genewy do Berlina, skąd 
przyleci do Warszawy, po uprzednim zwie­
dzeniu obozów osób wysiedlonych w brytyj­
skiej strefie okupacyjnej w Niemczech.

Delegaci polscy
w komisjach paryskich

PARYŻ (PAP). Do komisji dla spraw po­
litycznych i terytorialnych Włoch weszli mi­
nister Wierhtowski, radca Winiewicz oraz 
ambasador Skrzeszewski. Do komisji dla 
spraw ekonomicznych Włoch weszli rn:n. 
Kaczorowski i dyr. Łychowski.

dał plany zajęcia wysp atlantyckich z 
zamiarem wypowiedzenia w później­
szym terminie wojny Stanom Zjednoczo 
nym. Wszystkie dokumenty noszą datę 
1940 r.

Oświadczenie prezydenta Trumana
sprawie zagadnienia palestyńskiegow

WASZYNGTON. (API) — Prezydent 
Truman oświadczył dziś, iż w wyniku 
konferencji między Brytyjczykami, Ara­
bami i Żydami można będzie znaleźć od 
jfowiednie rozwiązanie problemu . Pale­
styny oraz, że natychmiast przedsięwzię 
te będą kroki, zmierzające do poprawy 
sytuacji przesiedleńców żydowskich w 
Europie".

Prezydent stwierdził, iż rząd Stanów

Zjedn. nie przedstawiał swego własnego 
planu, dotyczącego zagadnienia palestyń 
skiego, mimo, iż prezydent Truman wy­
mienił poglądy w tej sprawie z brytyj­
skim premierem Attlee. Prezydent dodał, 
iż obmyśla sposób na uzyskanie w Kon­
gresie ustawy, zezwalającej na wjazd do 
Stanów Zjednoczonych określonej liczby 
wysiedleńców, między którymi znajdą się 
Żydzi.

Międzynarodowy plan aprowizacyjny
LONDYN. (PAP) — Sir John Boyd 

Ork, generalny dyrektor Organizacji 
Żywnościowo - Rolniczej Narodów Zje­
dnoczonych, opublikował międzynaro­
dowy plan aprowizacyjny, Ustalony w 
celu zapobieżenia kryzysowi rolnicze­
mu i żywnościowemu. Oświadczył on, 
że na konferencji Organizacji Żywno­
ściowo - Rolniczej w Kopenhadze, w 
przyszłym miesiącu, przedłoży on plan 
utworzenia stałego światowego urzędu

wyżywienia, który by ustalał ceny na 
międzynarodowych rynkach, tworzył re­
zerwy żywnościowe oraz pomagał w ro­
zwoju rolnictwa w krajach o niskim po­
ziomie.

W urzędzie tym reprezentowane by­
łyby światowe organizacje rolnicze, han 
dlowe i finansowe. „Jeśli nie będziemy 
mieli tego rodzaju instytucji, grozi 
kryzys rolniczy w roku 1949 lub nav 
w 1948”.

Milion bezdomnych uchodiców
WASZYNGTON. (Obsł. wł.) — Zastęp 

ca ministra spraw zagranicznych, Ache- 
son, oświadczył: „Rząd Stanów Zjedno­
czonych podjął bądź bezpośrednio, bądź 
też za pośrednictwem narodów zjednoczo 
nych rokowania z innymi krajami ame­
rykańskimi w celu ułatwienia imigracji 
uchodźców europejskich". Według da­
nych ministerstwa spraw zagranicznych 
w Europie znajduje się jeszcze milion 
bezdomnych uchodźców. Cyfra ta obej­

muje 700.000 osób w Niemczech, 100.000

AUSTRIA
do udziah

PARYŻ (Obst. wf.). Przewodniczący otwie-

IRAN DOPUSZCZONE
w konferencji pokojowej

ra posiedzenie o godz. 10 i odczytuje po­
rządek dzienny: 1) Zbadanie prośby Austrii
0 możność przedstawienia przez delegację 
austriackiego punktu widzenia w sprawie wy 
znaczenia granicy austro-włoskiej, 2) Prośba 
rządu Iranu o wzięcie udziału w konferencji 
pokojowej.

Delegat brytyjski Mc Neil zabiera glos 
w sprawie żądania Austrii. Oświadcza, że 
Austria jest bezpośrednio- zainteresowana w 
traktacie pokojowym z Wtochami ze wzglę­
du na wspólną granicę między obu krajami
1 wielką ilość obywaleh austriackich, znaj­
dujących się w płdn. Tyroiu. Mc Neil jest 
więc zdania, że Austria powinna zostać wy­
słuchana. Zwraca uwagę, że konferencja wy 
stała zaproszenia do państw, jak Meksyk i 
<uba, których zainteresowanie traktatem jest 
siewątpliwie mniejsze, niż .Austrii. Z drugiej 
strony wydaje się niesprawiedliwym trakto­
wać Austrię gorzej, niż inne b. kraje nieprzy- 
acielskie.

Rada ministrów spraw zagranicznych wv 
słuchała przedstawicieli Austrii. Dlaczegóż- 
oy więc konferencja pokojowa nie miała za­
jąć tego samego stanowiska?

Delegacja radziecka jest w komplecie. 
Wyszyński robi notatki, naradzając się öd 
czasu do czasu z Mototowem. Wreszcie pro­
si o głos. Wyszyński nie kwestionuje twier­
dzenia Mc Neila, że Austria jest bezpośred­
nio zainteresowana w tej sprawie, jednakże 
delegacja radziecka zmjszona jest z wielu 
względów odrzucić żądanie Austrii. Pierw­
szym jest brak dostatecznych powodów do 
wysłuchania Austrii. Jedynym usprawiedli­
wieniem żądania Austrii jest pragnienie, by 
przedstawić jej punkt widzenia. Delegacja 
radziecka po otrzymaniu listu rządu austria­
ckiego i po poparciu tej sprawy przez Mc 
Neila sprzeciwia się wysłuchaniu Austrii, Wy 
5zyński uważa to za sprawę zasady. Pod­
kreśla, że Austria walczyła u boku Niemiec 
i do ostatniej chwili nie zrobiła nic dla spra­
wy Sprzymierzonych. Austria nie była w sta­
nie wojny z Włochami, wprost przeciwnie; 
nie ma więc prawa do brania udziału w ba­
daniu łraktałów pokojowych.

Wyszyński przechodzi do sprawy płdn. 
Tyrolu, która została szczegółowo omówiona

na posiedzeniach rady ministrów i która zo­
stała już załatwiona. Powoiuje się na posie­
dzenie z 24 czerwca, którego protokół od­
czytuje. Jest to sprawa załatwiona — twier­
dzi Wyszyński — i nie ma powedu, aby po­
nownie hamowała pracę konferencji. Wy­
szyński kategorycznie oświadcza „nie". Na 
zarzut Mac Neila, że konferencja zaprosiła 
inne, mniej zainteresowane państwa, Wy­
szyński odpowiada, że Kuba i Meksyk były 
w stanie wojny z Włochami i są członkami 
ONZ. Syłuocja ich więc jest zupełnie inna, 
niż Austrii. Co do Albanii, która została rów 
nież zaproszona, to prawda, że nie jest ona 
członkiem ONZ. Ale cały rozdział traktału 
poświęcony jest Albanii i dotyczy jej żywot­
nych interesów. Austria uwzględniona jest 
tylko w jednym artykule, odnoszącym się do 
transportów kolejowych, podróżnych i towa­
rów między jej terytorium a Włochami.

W dyskusji interweniuje Couve de Mur- 
ville, wyłuszczając powody, dla których 
Francja popiera żądanie Austrii. Z jednej 
strony nie można zaprzeczyć, że Austria jest 
bezpośrednio zainteresowana traktatem z 
Włochami; projekt traktatu porusza zresztą 
problemy tranzytu i komunikacji, które do­
tyczą Austrii i Włoch. Z drugiej strony wy­
znaczenie granicy austro-włoskiej było roz­
ważane przez radę ministrów. W czasie tego 
rozważania rada uznała za konieczne wy­
słuchać zarówno przedstawicieli Austrii, jak 
i Włoch. Zdaniem Couve de Murville trudno, 
aby konferencja nie stosowała tej samej pro 
cedury, skoro zajmuje się sprawą traktatu 
włoskiego.

Delegat Stanów Zjedn. Cohen porusza tę 
samą sprawę. Ma nadzieję, że konferencja 
uwzględni prośbę Austrii i wysłucha ją gdyż 
konferencia moskiewska w roku 1943 uznała
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Austrię za pierwszą ofiarę nazistowskiej agre 
sji i wobec tego powinno się ją traktować 
jako kraj oswobodzony.

Delegat kanadyjski jest również za wy­
słuchaniem Austrii. Decyzja w tym sensie 
zajmie mniej czasu, niż dyskusje, które się 
obecnie odbywają.

Delegat jugosłowiański jest zdania, że 
problem Austrii nie może być oddzielony od 
uregulowania problemu Niemiec. Nie widzi 
więc podstaw do słuchania Austrii w sprawie 
uregulowania kwestii, dotyczących Włoch. 
Nie można porównywać sytuacji Austrii z sy­
tuacją Meksyku i Kuby-

Głos zabiera delegat brytyjski Alexander, 
który zwraca się do Wyszyńskiego. Prosi, 
aby konferencja stosowała się do zasad 
sprawiedliwości. Alexander przypomina de­
cyzję rady ministrów spraw zagranicznych. 
Dziś nadeszło odpowiednia chwila, aby zba­
dać sprawę Austrii. Zasada sprawiedliwości 
wymaga, aby wszystkie kraje zainteresowane 
zostały wysłuchane — konkluduje mówca.

Wyszyński odpowiada Alexandrowi. Pro­
ponuje, aby sprawa Austrii została zbadana 
przez komisje dla Włoch. Nikt więcej me 
prosi o głos, wobec czego przewodniczący 
odczytuje tekst propozycji brytyjskiej: „Kon­
ferencja postanawia zeprosić Austrię do 
przedstawienia swego punktu widzenia od­
nośnie traktatu z Włochami w łych samych 
warunkach, jakie ofiarowano Kubie, Meksy- 
kov/i i Albanii". Propozycja zosfaje przyjęta 
15 głosami przeciw 6. Przeciw propozycji 
głosowały: Polska, Czechosłowacja, Białoruś, 
Ukraina, ZSRR i Jugosławia.

Konferencja przechodzi następnie do zba 
dania żądania Iranu. Głos zabiera Wyszyń­
ski, który popiera Iran. Uważa, że prośba 
Iranu jest w pełni usprawiedliwiona pod każ 
dym względem. Powołuje się na oświadcze­
nie Wielkiej Trójki z 1. 12. 43 i na wydatną 
pomoc Iranu dla Narodów Zjednoczonych 
przez cały czas trwania wojny.

Ponieważ nie mo żadnej opozycji, wnio­
sek radziecki zostaje przyjęty jednogłośnie. 
Porządek dzienny jest wyczerpany. Posiedze­
nie kończy sie o aodz. 11.40.

w Austrii, 40.000 we Włoszech i 160. 
w innych krajach, włącznie z republiki: 
nami hiszpańskimi we Francji.

Rokowania
brytyjsko-egipskie

LONDYN. (PAP) — Rzecznik mini­
sterstwa spraw zagranicznych oświad­
czył w piątek rano, że po powrocie do 
Egiptu Abdula Fattak Paszy, ambasado­
ra egipskiego w Londynie, lord Stangga- 
te, przewodniczący delegacji brytyjskiej 
otrzymał przed kilku dniami instrukcje, 
umożliwiające mu wznowienie formal­
nych rokowań brytyjsko - egipskich. 
Wiadomości z Egiptu, napływające w 
ciągu ostatnich 24 godzin, pozwalają tu­
tejszym czynnikom rządowym na opty­
mistyczną ocenę sytuacji. Ponowne pod^ 
.jęcie rokowań brytyjsko - egipskich za* 
leży obecnie od sprecyzowania stanowi 
ska Egiptu w stosunku do ostatnich pro 
pozycji Wielkiej Brytanii.

Dobrze poinformowane źródła tutej­
sze przypuszczają, że rozpatrywane b 
dą obecnie dwa zasadnicze punkty: spi:^ 
Ara wspólnej obrony i termin ewakua­
cji wojsk brytyjskich, podczas gdy kwe­
stia Sudanu pozostanie jeszcze w zawie 
szeniu.

R©zmcBay w Kalkucie
LONDYN. (APi) — W ostatnich wia­

domościach z Kalkuty stwierdza się,, 
w czasie rozruchów w dn. 16 bm. w sts 
ciach z wojskami brytyjskimi zabity/ch 
zostało 90 osób, rannych — 825.

Groźba powodzi w Egipci;
LONDYN (PAP). Agencja Reutera donn 

z Kairu, ze ludność Egiptu tłumnie zalega 
meczety zanosząc modły o uratowanie Eg;p 
fu od zagrażającej mu powodzi.

Z Chartum nadchodzą wiadomości, że 
wody Nilu stale podnoszą się i spodziewany 
jest dalszy pizybór. W kilku miejscach wo­
da przerwała tamy. Zagrożona jest linia Ko­
lejowa z Egiptu do Sudanu.

Kara śmierci
tiia czarnogiełdziarzy

PARYŻ (API). Rząd francuski powziął 
cyzję przekazania Zgromadzeniu Narodowe' 
mu do zatwierdzenia u Jawy, która przewi­
duje za szczególnie ciężkie wypadki prze­
stępstw czarnogiełdziarskich — karę śmierci.

Autorem projektu ustawy jest francuski 
minister wyżywienia, Farges. Projekt został 
iuż zaakceptowany przez Komitet dla Spraw 
Wyżywienia przy Zgromadzeniu i przez mi-
nlcłrn erM-z-iuUi orł I ixAirtCf'l
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całkowiCit?1 [^oWcone. jedyną nadzie­
ją rolnika są dziś jeszcze ziemniaki i 
buraki cukrowe, ale i okopowe są już 
gdzie niegdzie atakowane przez my­
szy. Rolnik sztumski woła o trutkę 
na myszy i o konie czy traktory, aby 
móc zaorać pola.

Ostatnio zaczął się w powiecie ka 
tastrofalny pomór świń. Według re­
lacji Powiatowych Biur Rolnych zę 
Sztumu i z Malborka ilość świp, pa- 
dłych na pestis, sięga codziennie kil­
kunastu sztuk. Jedyne środki zarad­
cze, to izolacja i zarzynanie sztuk po 
dejrzanych. Mięso sztuk „podejrza­
nych“ po ugotowaniu można jeść, to­
też, przedwczoraj gotowana, t. zw. rą 
banka kosztowała w Malborku 120 zł 
za 1 kg. Sami chłopi prawdopodob­
nie przez nieświadomość, uniemożli­
wiają opanowanie zarazy. Nie ma na 
to jednak innego sposobu, jak tylko 
aresztowanie tych, którzy chowają 
podejrzane o zarazę sztuki. Za takie 
przestępstwo aresztowano właśnie 
żonę sołtysa Sasiela, która ukryła 
dwie chore świnie. Obie chore sztuki 
zabito, oblano naftą i zniszczono, a 
sołtysowa odsiedzi karę w areszcie. 
Za padłe sztuki zresztą zwraca się 
rolnikom 3/4 ceny w formie odszko­
dowania.

Katastrofalna plaga myszy i po­
mór inwentarza niszczą materialnie

awiaiismy na przykiai 
sną wiosną z młodą, energiczną gos­
podynią, Izdebską, ze Stalewa. Była 
pełna zapału i najlepszych nadziei na 
dobre plony. Kupowała wtedy raso­
we prosięta z Rolniczej Centrali Mię­
snej i cieszyła się, że gospodarstwo 
jej rozkwita. „A na przyszły rok“ — 
mówiła — „dopiero zobaczycie pań­
stwo, iak będzie dobrze“. Dziś ta sa­
ma Izdebska pyta, jak sprolongować 
pożyczkę, 3000 zł, zaciągniętą na kup­
no tych właśnie prosiąt,'z których 
jedno już wskutek zarazy padło... 
Nadzieje Izdebskiej na przyszłorocz­
ną pomyślność rozwiały się, podob­
nie jak innych w całym powiecie 
sztumskim.

Sztum jest zapomniany. Władze 
nie tylko nie pomagają w niczym o- 
sadnikowi, aló czasem mu jeszcze 
utrudniają życie. Ustalono na przy­
kład, że Niemców wysiedli się z Żu­
ław do reszty, ale zarządzenie to za­
częto wykonywać właśnie w czasie 
żniw. Żniwa szły lekko, mimo, że jest 
tu mało ludzi, właśnie dzięki Niem­
com. Nagle w toku najpilniejszych 
prac ziemia została bez żniwiarzy i 
robotników, bo w samym powiecie 
sztumskim skomasowano do wywozu 
2000 Niemców. Czy nie można było 
zrobić tego, powiedzmy, 2 tygodnie 
później? Teraz bowiem wytworzyła 
się taka sytuacja, że np. w majątku

intoniewo w pow. sztumskim, o ob- 
Izarze 140 ha pozostało tylko 2 ludzi: 
Idministrator, który pasie inwentarz 
Irzed południem i żona administra­
tora, która rano gotuje, a po połud- 
łiiu pasie ten sam inwentarz. Jak się 
\o odbija na wynikach pracy rolni­
ków, można sobie wyobrazić. Czyż do 
irawdy nie można było wybrać sto­

sowniejszego momentu na wysiedle- 
Inie Niemców?

Rolnikowi sztumskiemu trzeba po 
jfóc czym prędzej }V opanowaniu 7 
/lag, które każą mu z najgłębszą tro­
ską patrzeć w przyszłość.

J. K.

Akcja wysiedleńcza
>,Bungalow“ i ,.Cyganeria“ zlikwidowane

Akcja wysiedleńcza w'Sopocie przy­
biera na rozmiarach. 17 sierpnia Komi­
sja Wysiedleńcza doręczyła szereg na­
kazów wysiedleńczych w Sopocie. Mię­
dzy innymi postanowiono zamknąć luk­
susowe lokale „Bungalow”, „Cyganeria" 
i inne. Lokal „Bungalow” postanowiono 
przydzielić Okręgowemu Kuratorium 
Szkolnemu Gdańsk, na sierociniec dla 
dzieci po pracownikach, zatrudnionych 
w szkolnictwie. Właściciele i personel, 
zatrudniony w tym lokalu będą zmu­
szeni opuścić Wybrzeże. Lokal Cygane­
rii został przeznaczony na świetlicę. In­
teresujący zespół tworzą właściciele Cy­
ganerii, a mianowicie, dyr. Teatru Dra­
matycznego w Sopocie, żona sędziego

Rozwija się budownictwo mieszkaniowe
Jesteśmy na ulicy Orzeszkowej w 

Gdyni i przyglądamy się długim czerwo 
nym blokom Nr 2, 4, 6, 8 i 10. W pro­
stokątnych otworach okiennych bieleją 
nowe, niemalowane jeszcze ramy. Robo­
ty prowadzi Trzecia Gdyńska Spółdziel­
nia Mieszkaniowa.

Kierownik techniczny Spółdzielni, inż. 
Maciejewski, pokazuje nam wnętrze re­
montowanego domu. Małe, ale doskona­
le rozplanowane mieszkanka, składające 
się z dużego pokoju, obszernej, widnej 
kuchni, łazienki ’ przedpokoju. Idealny 
„home” dla małej rodziny.

Właśnie stawia się piece. Niskie, eko 
nomiczne, takie, co to- zużywają mało 
węgla, a dobrze grzeją. Pod koniec bie­
żącego roku w domu zamieszkają 54 
rodziny pracowników M. I. R.-u, „Dal- 
moru” i Związku Zawodowego Pracowni 
kow „Przemysłu Budowlanego”, gdyż in­
stytucje te zamówiły już pewną ilość 
mieszkań. Prawdopodobnie kilka miesz­
kań zajmie „Społem".

Trzecia Spółdzielnia Mieszkaniowa 
rozpoczęła oprócz tego remont domu przy 
ul. Kopernika 1 oiaz dalsze 3 bloki przy 
ul. Orzeszkowej Nr 14, 18 i 20. Jeśli 
nie zawiodą kredyty, w końcu roku 
Spółdzielnia odda do użytku łącznie 
220 izb mieszkalnych, gdzie znajdzie po­
mieszczenie około 500 osób. Jest to spo 
ry sukces młodej spółdzielni, tym bar-

Rok rzetelnej pracy i wielkiego wysiłku
StJJPSK. W sierpniu ub. roku dwu­

dziestu Judzi zawiązało Spółdzielnię Ry­
backo Handlową w Słupsku. Byli to ci 
sami, którzy zorganizowali uprzednio w 
Słupsku Powszechną Spółdzielnię Spo­
żywców, Spółdzielnię Browarniczą „Pra­
ca” i Powiatową Spółdz. Rolniczo-Han­
dlową. Ich działalność rozpoczęła się od 
pokonywania tnldności. Jednak trudno­
ści zostały pokonane i spółdzielnia roz­
poczęła pracę.

CYFRY MÓWIĄ O WSZYSTKIM.
Od chwili powstania Spółdzielni do 

dnia 31 grudnia 1945 r. zakupiono ryb 
świeżych morskich 33 tony za 718 tys. 
złotych. W pierwszym półroczu 1946 r. 
przez magazyny Spółdzielni przeszło po­
nad 100 ton ryby i 39J7 kg towarów 
handlowych. Przerobiono w tym czasie 
blisko 115 ton wartości dwóch milionów 
złotych.

Od chwili założenia Spółdzielni (2. 
VIII. 45) do końca 1945 r. obrót wyniósł 
901 tys. zł. W ciągu pierwszych sześciu 
miesięcy rb. obrót wyniósł prawie sześć 
milionów zł. Zauważyć trzeba, że obroty 
ostatnich paiesięcy wskazują cyfrę ponad 
milion złotych i że w obrachunkach do­
minuje wyraźnie tendencja zwyżkowa.

Zarząd Spółdzielni od samego począt­
ku jej istnienia realizuje zasadą: produ­
kować możliwie dużo i możliwie tanio. 
Doświadczenie jednego roku wskazuje, 
że przy długofalowej kalkulacji zasada 
ta przynosi świetne rezultaty: dła pro­
ducenta i dla konsumenta.

To są cyfry/ Nie są one na tyle wy­
sokie,- aby mogły zaimponować swoją 
wielkością. Ale przy ocenie naszych o- 
siągnięć gospodarczych, zwłaszcza na Za 
chodzie, miarą tej oceny powinno być 
w pierwszym rzędzie nie „ile zrobiono”, 
ale „ile i co zrobić można".

KŁODY POD NOGAMI
I niestety — przy omawianiu możli­

wości Spółdzielni Rybacko-Handlowej w 
Słupsku trzeba zacząć właśnie od tych 
nieznośnych kłód. W czasie obchodu 
rocznicy istnienia Spółdzielni słyszeliś­
my takie słowa: „Wędzarnia, będąca w 
posiadaniu spółdzielni, posiada tylko 
trzy pieće i jest stanowczo za mała. Za­
potrzebowanie miejscowego rynku jest 
znacznie większe, aniżeli wędzarnia mo­
że przerobić. Odbiorcy muszą wielokrot­
nie godzinami czekać na towar wędzar­
ni, co wpływa ujemnie na ilość kupują­
cych i odstręcza 'ich öd naszej Spół­
dzielni..."

Jeżeli dziś nie ■ można pokryć zapo­
trzebowania, to co będzie za rok, gdy 
ilość mieszkańców prawdopodobnie się 
podw’oi, a na pewno wzrośnie poważnie, 
gdy wywóz ryb do Polski Centralnej 
przyjmie formy planowej zorganizowa­
nej akcji?

I gdy wiemy, że w Słupsku jest wę­
dzarnia o pięciu piecach i zdolności pro­
dukcyjnej 25.000 kg miesięcznie — to 
wówczas rozmyślania stają się jeszcze 
bardziej smutne. Wędzarnia absolutnie 
zdolna do pracy stoi nieczynna! Dlatego, 
że władze administracyjne przydzieliły 
ją komu innemu, nie troszcząc się by­
najmniej ó to, czy przydzielają słusznie 
i ęzy nominant ją należycie wykorzysta. 
Człowiek jednak jest omylny. To jego 
prawo. Ale gorzej się dzieje, gdv upar­
cie, mimo wszystko trwa w swojej po­
myłce. Gdy pozostaje głuchy na prośby

tych, którzy przydzielony im obiekt my - zostaną usunięte już w niedale- 
przemysłowy wykorzystają należycie, z kiej przyszłości, Społdz. Rybacko-Han- 
korzyścią dla całej ziemi słupskiej. U- : dlowa posiada dobre możliwości rozwo- 
trzymywanie dotychczasowego stanu rze j jowe. W Ustce pracuje stocznia ry ac- 
czy grozi w niedalekiej przyszłości za- ‘ v=> Ł 
łamaniem się gospodarczym tak poży
tecznej placówki, jaką jest Spółdzielnia 
Rybacko-Handlowa.

Uważamy, że sprawa ta powinna być 
najrychlej załatwiona pozytywnie.

Mimo tych usterek, które — wierzy-

"ka, która wyprodukuje kutry, w Ustce 
jest C. O. M., który wyszkoli rybaków, 
w Bałtyku są ryby i w Polsce są ludzie, 
którzy będą ich konsumentami. 1 te czte­
ry czynniki są najistotniejszymi gwa­
rantami 'rozwoju młodej Spółdzielni.

W. M,

Łodzie podwodne na stoczni gdyńskiej
Na stoczni gdyńskiej znajdują się obec­

nie w remoncie 3 łodzie podwodne Mary­
narki Wojennej: „Sęp”, „Ryś” i „2b:k .
„Sęp” zbudowany.w r. 1939 na stoczni Ho­

lenderskiej należy do okrętów podwodnych 
nowszego typu. Ńa stoczn: gdyńskiej doko­
nano już na doku przeglądu kadłuba, wy­
rzutni torpedowych, motorów. Całkowity re­

mont „Sępa” będzie ukończony w paździer­
niku. „Ryś” i „Żbik", stare nasze łodzie pod­
wodne, budowane we Francji, niedawno 
przyszły na stocznię gdyńską do remontu. 
„Ryś” znajduje się obecnie na pontonie, 
gdzie poddany jest dokładnemu przeglą­
dowi.

Pierwszy dalekomorski statek rybacki
Obecnie remontuje sie na stoczni gdyn- * konserw, de będzie mogła solić śledzie, 

skiej statek „Ławica”, wfosrioś.ć firmy „Dal- Przed tą nową dla nas ekspansją gospodar- 
mcr”. Piękny ten statek przeznaczony jest do czą otwierają się wielkie możliwości. Kapi- 
połowów na Morzu Północnym i Atlantyku, i tanem statku ma zostać Duńczyk, ponieważ
Za granicą istnieją stafki-fabryczki, które wy 
ruszają na okres kilku miesięcy na połowy 
i przerabiają na miejscu rybę, solą śledz'e, 
wytapiają tran. Dotychczas nie mieliśmy te­
go rodzaju statków. „Ławica” wprawdzie nie 
jest fabryczką, nie będzie wyrabiać tranu i

nie ma na razie fachowców Polaków. Mamy 
świetnych kapitanów i doskonałych rybaków, 
nie wykształciliśmy jednak dotychczas typu 
kąpitana-rybaka. W przyszłości cudzoziem­
ców wyprą fachowcy Polacy.

dziej, że nie dysponuje ona żadnym fun 
duszem, a dotychczasowe kredyty De­
legatury Rządu i wkłady członkowskie 
wyniosły zaledwie 5.300 tys. zł, podczas 
gdy koszta planowanych na rok bieżący 
remontów osiągną 23 i pół miliona. Ale 
Spółdzielnia jest doBrej myśli.

Idziemy dalej wzdłuż czerwonych, ko­
szarowych, zdecydowanie brzydkich do 
mów. Postawili je w czasie okupacji 
Niemcy, nie siląc się na estetyczny wy­
gląd. Pozostawione w stanie surowym, 
wyszabrowane z drewnianych części, do 
czekały się teraz remontu.

W tej dzielnicy miasta dużo się robi 
w dziedzinie budownictwa mieszkanio­
wego. Inż. Maciejewski prowadzi nas 
na ulicę Murmańczyków, gdzie GAL re 
montuje duży blok. Prace zaczęto ty­
dzień temu. S. P. B„ któremu powierzo­
no remont domu, otrzymało trzymiesięcz 
ny termin.

Przy budowie uwija się 25 kobiet i 
36 mężczyzn. Jak nas zapewnia kierow­
nik z S. P. B., kobiety pracują bardzo 
wydajnie, niektóre o wiele lepiej od 
mężczyzn. Niestety, robotnica zarabia 
tylko 20 zł na godzinę, a robotnik o ca­
łe 7 złotych więcej.

Właśnie kierowaliśmy się w stronę 
kantoru, celem obejrzenia planów, kie­
dy z przeciwległego końca budynku do­
biegł nas potężny huk. Wszyscy skiero­
waliśmy się w tamtą stronę.

— Komin się zawalił — krzyknął 
ktoś.

Rzeczywiście, komin się zawalił i ra 
zem z kominem zjechał z pierwszego pię 
tra do piwnicy jeden z robotników. Na 
szczęście nic mu się nie stało. Nabił so 
bie kilka potężnych guzów i trochę po­
drapał twarz i ręce. Zaraz przyniesiono 
wody do obmycia zadrapań z pyłu. Zna­
lazła się wata i jodyna.

— Miał chłop szczęście! — odsapnął 
kierownik robót.

I wszyscy wrócili na swoje posterun­
ki. A za trzy miesiące 40 wygodnych 
mieszkań otworzy podwoje dla 40 ro­
dzin pracowników GAL-u. (t)

Polska YMCA działa
W przepięknie położonej okolicy 

Szwajcarii Kaszubskiej, w Wieżycy, pol­
ska YMCA kończy piąty turnus obozów 
dla chłopców. Zwiedzając obóz jesteśmy 
zachwyceni jego urządzeniami, organi­
zacją i panującym porządkiem. 240 chłop 
ców z różnych środowisk, sfer i okolic 
przebywa na obozie. Przestrzeń i powie­
trze to główne zalety obozu. Na odlu­
dziu, zdała od gwaru, w lesie nad prze­
pięknym jeziorem wybudowanych jest 
15 chat, w których chłopcy zamieszkują 
po 12 w każdej. Świetlica z kominkiem 
zgromadza obozowiczów na wspólne po­
gawędki, śpiewy i towarzyskie zabawy. 
Boiska sportowe tętnią werwą młodego 
życia, a wszystko pod czujnym okiem 
wychowawców i kierowników obozu. 
Przed każdą chatą wysadzany herb mia­
sta, z którego chłopcy przyjechali. Jest 
Poznań, Bydgoszcz, Warszawa, alle prze­
waża Gdańsk i Gdynia.

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
WYDAJNOŚĆ PRACY 

ROBOTNIKA PORTOWEGO
Przed wojną wydajność 

przeładunkowa robotnika 
portowego w Gdyni wynosi 
ła 4,7 t./godz. W Gdańsku 
była ona mniejsza. Obecnie 
wynosi ona dla Gdyni 3,3 
t./godz., dla Gdańska = 
2,8. Powodem spadku jest 
brak dźwigów. Niemniej 
obserwuje się zwolna po­
stępującą tendencję zwyż­
kową wydajności pracy.

ZMNIEJSZENIE PRZERW
W PRACY PORTÓW

W styczniu tego roku na 
skutek przerw w dopływie 
prądu elektrycznego, straty 
w pracy portów polskich 
wvnosiły stokilkadziesiąt qo 
dżin. W miesiącu lipcu śtra 
ty te zostały zredukowane 
do 24 minut.

„DELTRA 1" w GDYNI
W tych dniarh wrócił do 

Gdyni rewindykowany tra­
wler rybacki „Deltra I”. 
Przed wojną trawler ten na­
leżał do Towarzystwa Poło­
wów Dalekomorskich „Del­
fin" Sp. Akc. w Gdyni. W 
czasie wojny Niemcy uży­
wali go jako statek strażni­
czy i zabrali ze sobą do Ńie 
mieć. /

Na „Deltrze" przybył inż. 
Chrzan, przywożąc ze so­
bą kilka tysięcy książek, 
własność biblioteki Mors­
kiego Laboratorium Rybac­
kiego w Gdyni, wywiezio­
nych przez Niemców do 
Hamburga.

WYPADEK NA MORZU
Dnia 14.8 br. o godzinie 9 

rano wypłynęła z przystani 
w Postominie szalupa, ćwi­
czebna. Załoaa składała się 
z 18 osób. Wszyscy byli wy 
posażeni w pasy ratunkowe. 
Siła wiatru wynosiła 5 ska­
li Beauforfa. Około połud­
nia wiatr wzmógł na sile 
tak, że nie było mowy o 
normalnvm zawinięciu do 
portu. Skutkiem tego ster­
nik szalupy postanowił 
strandować. Nieumiejętny 
manewr spowodował wy­
wrócenie się szalupy, w 
następstwie czego cztery o- 
soby utonęły, pozostałe zaś 
zdołały się uratować.

CO PRZYWIÓZŁ 
„EMPIRE GARLAND"

W tych dniach ang. sta­
tek „Empire Garland” przy­
wiózł z Anglii do Gdyni 
i.709 t. drobnicy. , Głównr 
ładunek statku stanowię 
przybory do maszyn rolni­

czych. Ponadto przywiózł 
on 2.646 worków z pocztą.

„JERMAK" PÓJDZIE 
NA WYPRAWĘ POLARNĄ

Lodo'amacz radziecki „Jer 
mak”, który niedawno opu­
ścił Gdańsk po załadowaniu 
1.900 t. bunkru, udał się w 
drogę do Murmańska, gdzie 
zbiera się większa wyprawa 
polarna.

1T7Y STATKI POLSKIE 
NA STOCZNI Nr 13

Na stoczni Nr 13 w Gdy­
ni znajdują się w tej chwili 
trzy polskie statki. Są to: 
S/S Rataj, S/S Hafnia i S/S 
Ławica. Dokonuje się na 
nich przeróbek i generalne­
go remontu.

PAROWCE 
USTĘPUJĄ MIEJSCA

W budowanym obecnie 
na świecie tonażu handlo­
wym stosunek parowców 
do motorowców różnych 
klas przedstawia się, jak 
50 do 50. Oznacza to„ że 
uniwersalne dotąd panowa­
nie narowca chyli się ku u- 
nadkowi. Motorowce stają 
się coraz liczniejsze.

RUOH STATKÓW 
16 sierpnia *

OI v i i •?. Weszły: /Duń. 
^ '-'i z dorszami, ang.

North Down z końmi, sow. 
Maria r° węgiel, norw. Ce- 
tus po węgiel, szw. Man­
fred po węgiel, fiń. Baro- 
sund po węgiel, szw. Elsy 
z drobnicą, fiń. Verdandi po 
węgiel, fiń. Wilke po wę-' 
giel, duń. Maine z drobni­
cą, duń. Yrsa z drobnica, 
amer. Normacoon z drobni­
cą, duń. Aron z łomem że­
laznym*. szw. Othem po wę­
giel, szw. Drottning Victo­
ria 27 pasażerów, i90 wor­
ków poczty i 2 salonki.

Wyszły: Szw. Inez z wę­
glem, szw. Svenske z wę­
glem, norw. Samev z wę­
glem, fiń. Yrjsa z węglem, 
duń. Helene z węglem, poi. 
barka Bas z mlekiem skond. 
do Poznania.

Gdańsk. Weszły: Szw.
Anna Greta z papierówka, 
duń. Svandia pusty, duń. 
Katia Lau pusty, szw. Kurt 
pusty, duń. Heimdal z koń­
mi. szw. Karin pusty.

Wyszły: Franc. Kaudebeck 
z węglem, szw. Nord z wę­
glem, szw. Gerti z cemen­
tem, duń. Elensborg z wę­
glem, szw. Ajna z cemen­
tem, r-zw. Mona z węglem, 
szw. N'~3a z k-’-'-nm, duń. 
Harz i la e rąk z węglem.

Sądu Okręgowego oraz adwokat i inży­
nier.

Między innymi, otrzymał także na­
kaz wysiedleńczy były zaufany sługa 
Franka, August Zdrojewski. Osobnik ten 
znany jest ze swoich sympatii pronie­
mieckich jeszcze z czasów pierwszej woj 
ny światowej. W r. 1939 brał czynny u- 
dział w wysiedlaniu Polaków z Gdyni, 
a za te cenne usługi został mianowany 
głównym ogrodnikiem w posiadłościach 
Franka pod Krakowem. Prokuratura pro 
wadzi w tej sprawie dochodzenie.

Nie dygnitarze, a pracownicy morza 
Kto objął mieszkania po wysiedlonych?

W Gdyni dzięki akcji wysied'enczej 
opróżniono dotychczas 8 mieszkań. Pochop­
ni krytycy z góry przesądzili los zwolnio­
nych łą drogą lokali. „Dostaną je z pew­
nością „grube ryby” i dygnitarze — powta­
rzali sobie szeptem i głośno.

Byliśmy w Radzie Związków Zawodo­
wych i sprawdziliśmy osobiście. Opróżnione 
mieszkania zajęło 7 rodzin robołników por­
towych, 3 rodziny marynarzy i 2 rodziny ko­
lejarzy. W większych mieszkaniach, uloko­
wały się 2 rodziny, w mniejszych po jednej. 
Odwiedziliśmy rodziny Olejniczaka i Stefań­
skiego, robotników portowych, którym przy­
dzielono 5-pokojowe mieszkanie przy ul.
I Armii W. P. Nr 17. Mieszkają tam dopiero 
od paru dni.

Przyjmuje nas Olejniczakowa, po chwili 
wraca z targu Stefańska. Mężowie są w 
porcie. Oglądamy mieszkanie. Ogromny 
przedpokój, oddzielne wejście do każdego 
pokoju, tak, że obie rodziny wcale sobie nie 
przeszkadzają. W łazience, na przekór zło­
śliwcom, nie ma kartofli ani buraków. Prze­
ciwnie, wanna jest czyściutko wymyta.

— Przynajmniej teraz mój mąż ma się 
gdzie wykopać — mówi Olejniczakowa —- 
zawsze taki wybrudzony wraca z portu.

Na poprzednim mieszkaniu było gorzej. 
Jeden maleńki pokoik na całą rodzinę. Bez 
wody, bez ubikacji. Nie lepiej działo się ro­
dzinie Stefańskich, którzy z trojgiem dzieci 
i bratem Stefańskiej gnieździli się w rozbi­
tym domu, gdzie w czasie deszczu kapało 
z sufitu i ścian.

Obie kobiety są uszczęśliwione. Podzie­
liły się sprawiedliwie meblami i robią ge­
neralne porządki. Trzeba wyszorować i za­
ciągnąć pastą podłogi, wymyć okna. Olej­
niczakowa marzy o firankach.

— I nareszcie dziecko ma w domu miej­
sce do nauki — mówi — bp na tamtym 
mieszkaniu było tak ciasno, że musiałam go 
oddać do siostry.

Żegnamy się i życzymy obu gospodyniom 
przyjemnego i wygodnego życia w nowym 
mieszkaniu.

W takim samym radosnym nastroju są 
rodziny Berncrda Dominikowskiego i Jana 
Bagrowicza, którzy zamieszkali przy Święto­
jańskiej 97, Franciszka Kujawy, Stanisława 
Bomby i Franciszka Grzendy, którzy otr.-/- 
mali przydziały na mieszkania przy ul. Czer 
wonych Kosynierów 95, I Armii 8 i Porto­
wej 5. I to nie są żadni dygnitarze, żadne 
„grube ryby”, To są ci, którym mieszkania 
się należą i którzy ich najbardziej potrze­
bowali. I właśnie ich radość z uzyskania 
ludzkich warunków życia jest najpozyfyw- 
niejszą stroną potępianej przez plotkę akcji 
wysiedleńczej. (f)

Tradycyjne dożynki 
^ kaszubskie

W Gdyni-Cisowej odbędzie się dziś 
obchód tradycyjnych dożynek kaszub­
skich. Początek obchodu o godz. 12. Zło­
żenie wieńca. Gospodarzowi Dożynek 
inż. Stanisławowi' Zrałkowi nastąpi o 
godz. 15. Po obchodzie zabawa ludowa, 
urozmaicona popisami regionalnymi.

ZeLi W.fts.trasiie
19 bm., o godz. 11, w Zarządzie Wo­

jewódzkiego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Sopot ul. Kościuszki 3i, od­
będzie się zebranie organizacyjne Gdań­
skiej Wojewódzkiej Społecznej Rady 
Parcelacyjnej.

Poświecenie sztandaru
Wojewódzkiego 

Stronnictwa Pracy
W niedzielę Stronnictwo Prący wojewódz 

twa gdańskiego obchodzi uroczystość poświę 
cenią sztandaru. O godz. 10 w kościółku 
Najśw. Marii Panny odbędzie się uroczysta 
msza św. i akt poświęcenia sztandaru, na­
stępnie ok. gcdz. 11 w sali kina „Warszawa” 
odbędzie się zebranie .publiczne dla gości, 
członków i sympatyków. Na zebraniu fym 
przemówi wiceprezes Zarzgdu Głównego 
Stronnictwa Pracy dr Feliks Widy-Wirski.

Zarząd Wojewódzki SP na uroczystość tę 
zaprasza całe społeczeństwo Wybrzeża.

Na stoczni w Kostrzyniu
Stocznia w Kostrzyniu zatrudnia w 

chwili obecnej 45 ludzi.
Pracę nad uruchomieniem stoczni roz 

poczęto już w styczniu br. Władzę nad 
nią sprawuje Państwowy Nadzór Wod­
ny. Do tej pory spuszczono na wodę 
jedną wyremontowaną barkę rzeczną. 
Trzy dalsze jednostki oczekują wydo­
bycia z dna rzeki i kompletnego remon­
tu.

W celu powiększenia taboru rzeczne 
go Państwowy Nadzór Wodny przepro­
wadza w szybkim tempie remont dwu 
stoczni pozostałych w Kostrzyniu, które 
ma zamiar uruchomić jeszcze w br.
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Krzywda do naprawienia
Jestem zdemobilizowanym żołnierzem i 

repatriantem.

Wstępując cło szeregów demokratycznej 
armii polskiej, zostawiłem za Bugiem dwu- 
mieszkaniowy domśk, parcelę ziemi, sad 
owocowy i!p. , , . ■ -

Po zdemobilizowaniu w lipcu ub\ r. nie 
szabrowafem, nie spekulowałem, nie wycią­
gałem ręki'do PCK, lecz zgłosiłem się od 
razu jako Byty kolejarz do pracy w PKP i zo­
stałem przydzielony do Dyrekcji gdańskiej.

Następnie zgłosiłem się do PUR z prośbą 
o »przydział jakiejś nieruchomości. Tu mi po- 
wiedzicrnoj >że jako żołnierz nie mogę liczyć 
na żadne przywileje na terenie Gdańska, 
gdyż dla zdemobilizowanych żołnierzy prze­
znaczone są tereny nad Odrą i Nisą,. nato­
miast mogę ubiegać się o jakiś obiekt tylko 
jako repatriant. , v- kV • *s... ^ : . V,s W1"-

Rozpocząłem żmudne poszukiwania, jed­
nakże bezowocnie, gdyż albo domy były za- 
:ęte, albo wymagały b. kosztownego remon­
tu. W trakcie poszukiwań zetknąłem się ze 
szczęśliwym posiadaczem domu z ogródkiem 
we Wrzeszczu, Ten zaradny obywatel spytał 
mnie, poco pchałem się do wojska, zamiast 
pilnować swoich interesów? Nad tą wypo- 

. wiedzią człowieka maio inteligentnego prze­
szedłem oczywiście do porządku dziennego. 
Tę samą opinię w delikatniejszej formie sły- 
"zę jednak we wszystkich urzędach: „gdyby 
Pan wcześniej przyjechał" itd.

Pocieszam się jedynie myślą, że w podob 
nej sytuacji nie ja jeden się znajduję, tym 
niemniej jednak w duszy narasta poczucie 
krzywdy, c raczej kary za winę, której na 
imię obowiązek obywatelski. .... - ■

Czy jest jakieś wyjście? Wyjechać z Gdań 
ska z poważnych względów nie mogę, a zre­
zygnować z dorobku całego życia byłoby 
dla mnie b. bolesne. Podanie o przydział 
nieruchomości złożyłem , w PUR w Gdańsku 
we wrześniu 1945 r.

’i 4sr Zdemobilizowany żołnierz j.

Ten smufny i rzeczowy fisf jest dowodem,
niestety, i dziś jeszcze ten, kto więcej 

ha o spełnienie obowiązku, niż o swój in- 
często zostaje zdystansowany przez in-

'oprawienie' tego rodzaju krzywd powinno 
"yć jednyrtr-Y żodoń‘ akcji wysiedkńczep“ •

" V ’A ‘ '*
Nocne awantury

Swego czasu ukazała się w dziale 
c miało i szczerze” mała notatka które- 
05 z mieszkańców Sopotu na temat noc 
-•eh wrzasków na ulicach. Przeszła bez 
cha, mimo że była bardzo słuszna, 
hciałabyiń na tym miejscu poruszyć je 
zcze raz Tę sprawę i naświetlić ją z 

punktu widzenia człowieka pracującego.
Pracę kończę o 6-tej wieczorem. Wra 

"ani do- domu, gdzie znowu czeka mnie 
robota. Trzeba wszystkiemu podołać, 
mam dzieci, dla nich żyję, dla nich pra­
cuję. . '. rv ' ; ,;-.tr

_ Zmęczona, kładę się spać o 11-ej lub 
później. Chcę odpocząć! Ledwie jednak 
skleją mi się powieki, słyszę tupot, śmie 
ehy i śpiewy. Damy /sekundują wytrwale 
swoim partnerom, a czasem nawet stara 
ą się prześcignąć ich. w wyczynach wo­

kalnych. Przeszli! — Westchnęłam. Mo­
rn zasnę.'Gdzież tam! — Za chwilę, idzie 
■ruga grupa, wyjąc jakąś arię operową, 

~a nią trzecia... Patrzę na zegar, sen od 
biegł, o 6-tej trzeba wstać, jest już go­
dzina 3-cia. Kłębią się myśli w zbolałej 
głowie. Dlaczego tak jest?

Skąd ći ludzie mają tyle czasu i pie­
niędzy, żeby je trwonić, a później nie 
Dozwolić ludziom spracowanym zasnąć? 
Boże! — Dlaczego nie mogę, Uczciwie 
pracując, kupić swemu dziecku, zagro­
żonemu gruźlicą,.bułki z masłem, czy trd 
chę owoców, a setki darmozjadów wy­
rzucają tysiące za kilka godzin spędzo­
nych w karczmie przy dźwiękach nowo

czesnych tamtamów? Kto są oni? — Co 
robią? — Odpowiedź jasna: to są niebie 
side ptaki, nikomu nie potrzebne. Nam 
ludziom pracy nie potrzebne są knajpy. 
My chcemy uczciwie pracować i uczci­
wie po pracy odpocząć. Wszystkich wra 
rających po godzinie 12-ej śpiewaków 
należało by legitymować, i nakładać ka­
ry za naruszenie spokoju publicznego, a 
pieniądze stąd zebrane przekazać na RT 
PD dla dzieci robotniczych.

Mieszkanka Sopotu

Prośba matki
Może Szanowna Redakcja mogłaby mi 

pomóc w odszukaniu kogoś, kto był w Stuft- 
hofie z moim synem, Józefem Kamińskim, 
ur. w r. 1919 w Pakosiu, piekarzem, wywie­
zionym z Bydgoszczy.

Moj syn umarł w Sfutthofie I bardzo za­
leży mi na spotkaniu z kimś, kto mógłby mi 
opowiedzieć o jego ostatnich chwilach.

A *. Franciszka Kamińska 
" «Ay '. pow. Mogilno, Pakosie,
.-i* ,y' ^ ul. Szeroka Nr 8

Zamieszczamy ten list w nadziei, że mo­
że ktoś z naszych Czytelników będzie mógł 
dostarczyć p. Kamińskiej upragnionych przez 
nią informacyj.

Projekt ucznia
Szanowna Redakcjo!

Idąc przez park w Sopocie, zauważyłer 
jakiś pCnnik.

Jest to duży kamień z kotwicą z prt 
dziwego okrętu.

•Na kamieniu jest ślad tablicy, której oh 
cnie nie ma.

Proponuję wykonać i wstawić nową ta­
blicę, z płaskorzeźbą, wyobrażającą np. 
okręf z czasów Władysława Czwartego.

Andrzej Z.,
uczeń 6 klasy szkoły powszechnej 

w Warszawie
Może ktoś kompetentny zainteresuje się 

pomysłem naszego młodego Czytelnika?

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Czytelnikowi „Dz. Bart“. Nasze stano­

wisko w sprawie akcji wysiedleńczej przed­
stawiliśmy już w kilku ariykułach.

Staremu Pepesiakowi. Dużo czasu jeszcze 
minie, nim wyplenimy wszystkie nadużycia. 
Z łapownictwem trzeba walczyć imiennie, 
demaskując nieuczciwych pracowników. Wie­
rzymy, że PPSV która ma tak chlubne trady­
cje, spełni doniosłą rolę W walce o Uzdro­
wienie stosunków.

AKaaemia Lekarska m
Akademia Lekarska w Gdańęku u- 

ruchamia w nadchodzącym roku akade­
mickim na Wydziale Lekarskim I, II i 
IV lata studiów. W sprawie urucho­
mienia Wydziału Farmaceutycznego na­
stąpią oddzielne zawiadomienia. Wy­
dział Stomatologiczny w nadchodzącym 
roku nie będzie uruchomiony.

Zapisy kandydatów na słuchaczy 
przyjmowane będą wyłącznie od 1 do 
14 września rb. w gmachu Zakładów Te­
oretycznych, Gdańsk — Wrzeszcz, ul. 
Roosevelta 107. Do podania dołączyć 
należy: na I rok studiów — 1) formu­
larz wypełniony (wzór w Dziekanacie), 
2) metrykę urodzenia, 3) świadectwo 
dojrzałości, 4) życiorys własnoręcznie

Wypadki i przestępstwa
] POŻAR W SOPOCIE

; W czwartek, 15 bm. o godz. 23,42 zo- 
stały zaalarmowane ńa skutek groźne­
go pożaru mieszkaniowego w Sopocie 
przy ul. Pułaskiego nr 4 równocześnie 
straże pożarne w Sopocie i we Wrze­
szczu. Pożar został spowodowany wybu­
chem benzyny, przechowywanej pod 
klatką schodową. Eksplozją została w 
oka mgnieniu zniszczona cała klatka 
schodowa tak, że mieszkańcy dwupię­
trowego domu zostali odcięci od wyj­
ścia. Na nieszczęście hydranty nie mia­
ły wystarczającego dla akcji gaszenia 
ciśnienia, tak że sopocka straż ograni­
czyła się do ratowania ludzi z płonące­
go budynku. Dopiero po przybyciu stra­
ży z Wrzeszcza, która miała ze sobą 
1000-litrową cysternę można było przy­
stąpić do akcji gaszenia. Po ośmiu go- 

. dżinach zdołano ujarzmić pożar, dzięki 
czemu uratowano sąsiednie budynki 
przed zniszczeniem, W akcji ratowniczej 
wzięły również udział straże pożarne z 
Gdyni i Nowego Fortu.

Jak się dowiadujemy, pożar powstał 
na skutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem i z powodu niewłaściwego 
przechowywania materiałów pędnych.

Tylko dzięki dzielności połączonych 
straży pożarnych, udało się zlokalizować 
groźny pożar. (dt.)

ZABÓJSTWO MILICJANTA
12 bm. został zamordowany milicjant 

IV Komisariatu M. O. w Orłowie Śli­
wiński Piotr. Zabójstwo, którego tłem 
są prawdopodobnie porachunki osobiste 
zostało dokonane w Witorrlinie. Zamor­
dowany otrzymał postrzał w lewy bok, 
w okolicę serca. Dochodzenie w toku.

STARUSZEK POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO

Przed kilku dniami w Skrzeszewie, 
pow. kartuski popełnił samobójstwo, 
przecinając żyłę lewej ręki 82-letni sta 
rzec Kiliński Augustyn. Po przeprowa­
dzeniu śledztwa Sąd Grodzki wydał 
zwłoki denata rodzinie.

t
ZŁODZIEJKA W HABICIE ZAKONNICY

Na terenie Kartuz od kilku dni krę- 
się młoda kobieta, ubrana w habitciła

zakonny. Zjawiała Się ona u poszczegól 
nych obywateli prosząc o nocleg.

Domniemana zakonncia potrafiła za­
chowaniem swym wzbudzić takie zaufa­
nie mieszkańców, u których przebywa­
ła, że często pozostawiano ją samą w 
mieszkaniu. „Siostra” wykorzystywała 
to, okradając gościnnych gospodarzy,

ms«

Gdyńska W^toórnia
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CZ. [. FABRYKACJA
Pasy skórzane wszelkich rozmiarów. Artykuły technicz- 

1 ne skórzane. Arlykuły rymarskie. Galanteria skórzana.

CZ. IL HANDEL

Transportery i pasy: Balata, bawełniane, sierści wiel­
błądziej, gumowe, fęchn. artykuły gumowe. Towary 
azbestowe, Szczeliwa: Konopne, grafit, łojowe. Troki. 
Łączniki do pasów. Lepnik. Galanieria skórzana. Węże.

uciekając następnie w nieznanym kie­
runku.

Ostatnio fałszywa zakonnica, korzy­
stając z noclegu u Szycy Matyldy, zam. 
w gminie Kamienica Szlachecka, okrad­
ła ją. M. inn. złodziejka zabrała 2 ubra­
nia męskie, 2 pary damskich trzewików, 
bieliznę pościelową i osobistą.

Ponieważ „siostra” w dalszym ciągji 
na innym, terenie uprawia złodziejski 
proceder, ostrzega się mieszkańców, a- 
by natychmiast po jej zjawieniu się za­
wiadomili posterunek M. O. Rysopis po 
dejrzanej: wzrost 155—160 cm, lat ok. 
26, , twarz pociągła, blondynka, ubrana 
w czarny habit zakonny przepasany 
sznurem z różańca. Nosiła przy. sobie 
walizę drewnianą i czarną teczkę.

WYPADEK SAMOCHODOWY
Jadąc ul. Gdańską w Orłowie szofer 

samochodu Chevrolet ob. Jabłonkowski

zawadził tylną częścią samochodu, o 
drzewo. Dwaj siedzący w tyle auta pra­
cownicy TUR zostali ranni, trzaei ob. 
Zuran wypadł z samochodu, doznając 
ciężkich obrażeń. Szofera zatrzymano 
do dyspozycji władz śledczych.

napisany, 5) dowód obywatelstwa pols­
kiego, 6) 3 fotografie podpisane. Doku­
menty winny być podane w orygina­
łach lub uwierzytelnionych odpisach.

Na II rok studiów zasadniczo przyjęć 
nie będzie: w wyjątkowych wypadkach 
o przyjęciu zadecyduje Rada Wydziału. 
Do podania należy dołączyć dowody 
zaliczenia I roku w macierzystym Uni­
wersytecie. W razie przyjęcia kandyda­
ta na II rok, dodatkowo będzie wyma­
gana zgoda macierzystego Wydziału na 
przeniesienie się do Akademii Lekar­
skiej w Gdańsku.

III rok studiów w 1946-47 urucho­
miony nie będzie.

Na IV rok studiów przyjmie się kan 
dydatów z innych wydziałów lekarskich 
w liczbie 50. Do podania należy dołą­
czyć dowód zaliczenia III roku w ma­
cierzystym uniwersytecie. W razie przy­
jęcia na IV rok dodatkowo będzie wy­
magana zgoda Rady Wydziału Lekar­
skiego Uniwersytetu macierzystego na 
przeniesienie się do Akademii Lekar­
skiej w Gdańsku.

V rok studiów w 1946-47 nie będzie 
uruchomiony. v ■«

Z estrady

Nauka
języka szwedzkiego

Od poniedziałku 19 bm. sekretariat 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Szwedz­
kiej w Sopocie, ul. Podgórna 27, przyj­
mować będzie między godz. 16.00 i 
13.00 wpisy na kurs języka szwedzkie­
go. Kurs ten rozpocznie się w ponie­
działek, 26 bm., zorganizowane będą 2 
klasy: dla początkujących i dla zaawan 
sowanych. Członkowie Towarzystwa pła 
cić będą po 100 zł. miesięcznie, nie- 
członkowie po 200. W miesiącu przewi­
dziane są dwie lekcje, z tym, że opra­
cowywany na nich materiał przerabiany 
będzie w formie korespondencyjnej 
przez słuchaczy.

Zebranie
Związku Powstańców 

Wielkopolskich
19 bm. o godz. 20-ej odbędzie się V/ 

Hotelu Centralnym w Gdyni, przy ulicy 
Starowiejskiej, Zebranie organizacyjne 
Związku Powstańców Wielkopolskich z 
roku 1918 — 1919.

Ze względu na ważność spraw, stoją­
cych na porządku obrad, uprasza się o' 
przybycie wszystkich b. członków Koła 
Gdyńskiego, jak również niezrzeszonych 
b. Powstańców Wielkopolskich.

Echa „Święta OświatyJ 
w Sopocie

W dnlqch „Święto Oświaty", Sopot wy­
kazał \vięlkie zrozumienie dla sprawy książki 
polskiej. Szczeg ' ,ie uznanie należy się rze­
miosłu i drobnemu kupiectwu (z wyłącze­
niem restauratorów). W ofiarności na czoło 
wybił się „Dom Książki Polskiej” (wł. R. K. 
Daszkiewicz i W. Skorupski) darami w go­
tówce i w książkach na sumę 5.335 zł. Ogól­
na kwota, jaką zebrano na ten cel, wynió- 
sta 141.641 zł, z czego szkoły powszechne 
w Sopocie Otrzymały 56.650 zł, gimnazja 
56.663 zł, Biblioteka Pedagogiczna i Miejska 
po 14.164 zł. Wszystkim ofiarodawcom Ko­
mitet składa uprzejme podziękowanie.

Rejestracja Instruktoró w WF
Wojewódzki Urząd WF. i FW. w 

Gdańsku (gmach wojew. pok. 39) prze- 
piowadza rejestrację instruktorów i po­
mocników instruktorów 'WF. Instrukto­
rzy i pom. instr. mogą być w przyszłości 
zatrudnieni wg ustalonych stawek stale 

j.iub czasowo w pracach Wojewódzkiego 
I Urzędu WF. i PW. na terenie wojew. 
j gdańskiego. Rejestracja w godzinach 
I urzędowych. .

j Wyjaśnienie
! Ilustracja, zamieszczona w n-rze 2! 9 
| ..Dziennika Baliyckiego ’ zostało mylnie pod- 
j p.:rand. Jest ona reprodukcją obrazu artysty 
i : sciarza Szwochd i orzedstc\via łódź rybacka 
rs morzu pecczas burzy

NIEMIECKA „MUZYKA"
W POLSKIM MIEŚCIE

SŁUPSK. W ostatnich dniach stwier­
dzono, że w wielu lokalach rozrywko­
wych Słupska zatrudniani są muzycy- 
Niemcy. Do takich „germanofilskich” 
zakładów należy: Restauracja i hotel
„Franciszkanów”, restauracja „Bałtyk”. 
„Leśny Domek”. Należy zauważyć, że 
niemieccy muzycy wykazują bardzo nie­
wiele cech. wspólnych potomkom Straus 
sa, Lehara czy Zoeiiera, nie mówiąc już 
o Beethovenie czy Mozarcie Polscy 
słuchacze są karmieni najpośledniejsze- 
go gatunku tandetą.

Aby możliwie najlepiej zakonspiro­
wać tanich niemieckich grajków prze­
myślni właściciele restauracyj wpadli na 
koncept tworzenia orkiestr mieszanych, 
gdzie obok Polaków występują Niemcy.

Sprawa ta przybiera na wadze wo­
bec faktu, że w Słupsku przebywają li­
czni Polący —członkowie Zw. Zaw. Mu 
zyków, którźy nie mogą znaleźć pracy.

Jak długo jeszcze władze administra­
cyjne będą tolerowały ten wysoce nie­
normalny stan rzeczy?

W. M.

KONCERT ORKIESTRY ZEW
10 bm. w ramach Wystawy Dorobku | 

Gospodarczego Wybrzeża, odbył się kon i 
cert reprezentacyjnej orkiestry Zakła- ; 
dów Elektrycznych Wybrzeża pod batu j 
tą kapelmistrza por. Malinowskiego. Li ; 
cznie zgromadzona publiczność, wśród 
której nie brakło cudzoziemców zwie­
dzających w tym dniu Wystawę, rzęsis­
tymi brawami dawała wyraz uznaniu 
dla wspaniale zgranego zespołu pracow­
ników elektrowni, liczącego około 60 
osób. Orkiestrę zaliczoną do reprezenta­
cyjnych zespołów województwa gdań­
skiego zorganizował przed rokiem zna­
ny działacz robotniczy, pracownik ZEW 
ob. Wójcik Władysław, odznaczony 
przed kilku dniami Krzviem Zasługi za 
swą wybitną działalność i pracę zawo­
dową. (i)

HENRYK SZTOMPKA
Koncert chopinowski Henryka Sżtom- 

pki w ubiegła środę w „Grand Hótełu” 
w Sopocie był olbrzymim sukcesem zna 
komitego artysty.

Jak we wszystkich miastach polskich

tak i w Sopocie bilety były rozsprze- 
dane już w przeddzień koncertu. Piękna 
lecz stosunkowo mała sala nie mogła 
pomieścić wszystkich przybyłych na kon 
cert miłośników muzyki chopinowskiej 
i gry świetnego artysty. Pragnąc za- 
dóśćuczynić wielu prośbom, Henryk 
Sztompka daie jeszcze jeden koncert 
poświęcony Chopinowi z całkowicie 
zmienionym programem, w którym znaj­
dą się między innymi5 Sonata b moll 
(z Marszem Żałobnym), dwie Ballady, 
Polonez As-dur, cztery Mazurki, trzy 
walce, Nocturny.

Koncert odbędzie się w środę, dnia 
21 sierpnia o gedz. 19.30 w sali kon­
certowej „Grand Hotelu" w Sopocie. 
Przedsprzedaż biletów w cepie od 50 zł. 
w biurze „Orbis” w Sopocie.

POŻEGNALNY WYSTĘP ' 
HANKI BRZEZIŃSKIEJ 
I KAROLA I JANUSZA

W niedzielę, 18 sierpnia o godz. 21 
w sali kina „Atlantic” odbędzie się po­
żegnalny występ Hanki Brzezińskiej i 
Karola Hanusza. W wieczorze zatytuło­
wanym „Uśmiech i Piosenka” usłyszymy 
świetną parę artystów w zmienionym, 
bogatym repertuarze piosenek, humoru 
i parodii. Pozostałe bilety do nabycia 
w kasie kina.

RECITAL FORTEPIANOWY
FRANCISZKA ŁUKASIEWICZA

We wtorek 20 sierpnia o godz. 19.30 
odbędzie się w sali Filharmonii Bałtyc­
kiej w Sopocie koncert znanego piani­
sty, prof. Franciszka Łukasiewicza. Arty­
sta odegra obok utworów Rameau, We­
bera, Beethovena i Mendelsohna arcy­
dzieła Chopina (ip. in. Barkarolę, Etiudy, 
Walce, Poloneza As-Dur), utwory Albe- 
niza, Karola Szymanowskiego i Liszta 
(piękną parafrazę koncertową z op. 
„Faust”). — Bilety są do nabycia w „Or­
bisie" Sopot.

JERZY GARDA ŚPIEWA 
W SOPOCIE

Jerzy Garda, jeden z najwybitnie;- 
śzych barytonów,' artysta słynnej oper 
w Mediolanie „La Scala” oraz oper" 
królewskiej w Rzvnue, daje dziś recit' 
arii i pieśni, w salt koncertowej „Gra- 
Hótelu” w Sopocie. Początek o g. 19 3''

Zakłady Przemysłowi
dawnej firmy »W. H0ENE«

pod Zarządem Państwowym

Gdansk - Oliwa, ul. Grunwaldzka 476

telefon 5-2G-46
PRODUKUJE: Wagony, wózki torowe, nawierzchni 
kolejowe, części zapasowe, do nawierzchni, zwrot­
nice, krzyżownics, wywrotki, taczki, wózki magazy­

nowe i przemysłowe 6096

i
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WYSTAWA DOROBKI) GOSPODARCZEGO
GDAŃSK (OBOK WOJEWÓDZTWA)

WYSTAWĘ DOTYCHCZAS ZWIEDZIŁO OKOŁO

30.000 osób
w tym wielu gości zagranicznych:

JUGOSŁOWIAN
SZWEDÓW

AMERYKANÓW^
ANGLIKÓW

FRANCUZÓW
CZECHÓW

JHOLENDROW I. IN.
Zwiedzający korzystają z 63 -owej zniżki kolejowej'; na "pociągi osobowa'}do miejsca zamieszkania.

- - __________ _____________ d ‘ ^ _

Wejście do sali wystawowej Zarzqdu Miej­
skiego m. Gdyni

GLÖWN'/ URZĄD MORSKI administruje, eksploatuje, konserwuje nasze porty, ubez­
piecza brzegi, zalesia wydmy, konserwuje wybrzeże

Stoisko Zjednoczenia Stoczni Polskich Gdańsk — Gdynia

CENTRALA OBROTU 
i PRZETWÓRSTWA RYBNEGO

ODDZIAŁ* MORskf^-^
9®w---- “atert*

Artystyczne wyroby 

ludowe i malarstwo 

GDYNIA
ol. I Uroili W. P. (Sfarowiejska) 32

Telefon 272-85

^ Jedyna firma prywatna z Gdy-

ni, biorąca udział w Wysta­
wia ,.Dorobku Gospod. Wy­
brzeża” w Gdańsku. Placów­
ka ta nie tylko rozpowszech­
nia wyroby ludowe, ala poza 
tym ułatwia artystom - mala­
rzom sprzedaż ich dział. 
Stoisko cieszy się ogólnym 
zainteresowaniem publiczności, 
dzięki oryginalnym wyrębom 
ludowym i dużemu poziomowi 
artystycznemu.

Pracę Międzykomunalnych Zakładów Komunikacyjnych G. G. w dziedzinie remontu 
łaboru komunikacyjnego ilustruje najlepiej pokaz dwóch wozów tramwajowych na

placu wystawowym.

5032-k

ZWIEDZAJCIE
WYSTAWĘ

DOROBKU
GOSPODARCZEGO WYBRZEŻA

Stoisko Biura Odbudowy Portów obrazuje ogrom pracy wykonanej przy uruchomie­
niu polskich portów

Problemy
numer 4 zawiera wśród wielu innych 

pracę p. t.

„Człowiek! gospodarstwo
w nowej Polsce'1 *%

TREŚĆ:
Osiągnięcia gospodarcze Pol­
ski międzywojennej. Dyspro­
porcje. Odbudowa Gdyni na 
nowym wielkim i cennym wy- 

*■ brzeżu. Zespół portowy Gdy­
nia — Gdańsk. Założenia 
strukturalno-gospodarcze no­
wej Polski; ośrodki produkcji, 
arterie transportowe, zmiana 
koniunktury.
Autor:
EUGENIUSZ KWIATKOWSKI 
b. v.-premier i wielokrotny 
minister, autor przedwojennej 
książki publicystycznej pt.
,,Dysproporcje”, inicjator bu­
dowy Gdyni, i COP, obecnie 
Delegat Rządu dla Spraw Wy­
brzeża.

Problemy są do nabycia we wszyst­
kich większych punktach. 

Spr zedaży
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“

Zjednoczenie Przemysłu Skórzanego Województw Wybrzeża 
! Gdańsk :— Wrzeszcz, Kryniczna 4

S.oisko Oddziału Morskiego C. O. R. obrazuje poważny wkład tej instyt 
w dziedzinie aprowizacji kraju O-

Eksponaty Państwowego Przedsiębiorstwa Traktorów i Maszyn Rolniczych, 
Gdańsk, ul. Lipowa 21

KSIĘGARNIA

WITOLDA

MĘżnickiego
GDYNIA,
3 M a J • 27/31, 

tal. 21S-74

Beletrystyka 
Książki szkolne 
Nuty 
Czytelnia 
Kolektura Loterii 
Państwowej

iimiiniiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiciiiiiiaiiiiiuiiiiiiiiiiiiilinHii
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Centrala:

Z. E. W.
Zakłady

Elektryczne
Wybrzeża

Wrzeszcz, 
ul. Matejki 2/3
tel. 4-17-41

PRODUKUJĄ: Energię elektryczną w 25 siłowniach parowych, wodnych 
i ropowych o mocy ogólnej ok. 38.000 kW.
PRZESYŁAJĄ I ROZDZIELAJĄ: energię elektryczną przy pomocy około 
6.0Q0 km linii wysokiego i niskiego napięcia.
SPRZEDAJĄ: energię elektryczną ok. 80.000 odbiorcom Wybrzeża.
Dalsza odbudowa siłowni i sieci oraz przyłączanie odbiorców trwają.

6093-k
--------- ------------------------------------------------------------ 9

POLSKA BANDERA
Towarzystwo Ekspedycyjne

podległe Ministerstwu Żeglugi i Handlu Zagranicznego,

które zajmuje się zarówno prze­
ładunkiem morskim w dziedzinie 
importu i eksportu w portach

Gdańsk - Gdynia - Szczecin
jak również wszeikimi czynnościami 

w zakres importu i eksportu wchodzącymi
6089

CENTRALA

ODDZIAŁ GDAŃSKI 
SOPOT, ul. STALINA 798 tel. 515-41 

dostarczaz fabryk 
po najniższych cenach

cegłę pełną 

cegłę dziurawkę

cegłę białą wapienną

dachówkę karpiówkę

dachówkę holenderkę

dachówkę cementową

Ze względu na ograniczoną produkcję 
zainteresowane instytucje i firmy pro 
szone są o wcześniejsze zgłaszanie 

zapotrzebowania.

Zamówienia kierować należy pod ad­
resem naszego biura.

Laboratorium 
chemiczno- 
kosmety czno- 
farmaceutyczne

Belladonna
Gdańsk - Wrzesrczj

Wiązowa 13-5 i

Produkcja artykułów farma­
ceutycznych i kosmetyczn.8

6055 I

Państwowy Monopol Zapałczany. Fabry ko Zapałek w Gdańsku — Wrzeszczu,
ul. Kliniczna 6—7

Pawilon fabryki wód gazo­
wych „Zdrój“ i rozlewni 
piwa (właśc. Kowalczyk 
\ Gdańsk — Losfadia 4)

Zwigsek Samopomocy Chłopskiej. Zarztjd Wojewódzki w Sopocie, Kościuszki 3I

UW/VGA PANIE!

tattym*

już sie ukazał i przyniósł druga 
listę nagród Wielkiego Konkur­
su ogólnej wartości blisko 150

tysięcy złotych.
' 60 9 J

Fabryka Czekolady i Cukrów „Anglas", Oliwa

Fragment stoiska Rolniczej Centrali Mięsnej. Spółka z o. o. w Warszawie, Oddział 
Gdański w Sopocie, ul. Mierosławskiego 3, tel. 518-96

Państwowe Zakłady Graficzne

FUTRA-PEUSY
poleca SKŁAD FUTRZARSKO-WŁÓKIENNICZY
E. Wiśniewski, Gdynia, Świętojańska Nr. 36 Tel. 272-59

182-M

skórki futerkowe, lisy, 
kołnierze, materiały 
włókiennicze, galante­
ria skórzana, walizki

STOISKO ZAKŁADÓW MALARSKICH FRANCISZEK FELLMANN, MISTRZ MALARSKI, SO­
POT, UL. MARSZ. STALINA 783, TEL. 520-69,

ścig gnę/o dużą ilość zainteresowanych, a zwłaszcza ze sfer fach owych. Firma dzięki 
zmysłowi kupieckiemu swego właściciela, mistrza malarskiego, Franciszka Fellmanna o 
raz fachowej i organizacyjnej wiedzy jego, po całorocznych ciężkich trudach organiza­
cyjnych, wykonała dużg ilość prac konserwacyjno-malarskich na Wybrzeżu. Obecnie ł-ma 
jest w stadium wykonywania prac kons. malarskich w porcie gdyńskim oraz w stanie 
organizacji tychże prac dla Polskich Kolei Państwowych i innych instytucji państwo­
wych. Firma ma kilka patentów oraz ulepszeń w swojej dziedzinie, które w krótkim 

czasie zamierza zużytkować praktycznie.

MARIAN PUJDAK
WAR SZAWA
Nowogrodzka 32, 
przy E. K. D.

płaci najwyższe ceny za

MASZYNY
BIUROWE
MIKROSKOPY, TEODOLITY, NIWE- 
LATORY, FOTOAPARATY. WAGI 

ANALITYCZNE 5962-k

PRZEDSTAWI Cl ELS TWO
S BLOCK- BRUN S.A. _
N j? Maszyny biurowe - Kupno y ~
Q o Sprzedaż - Gwarantowane g §r 

reperacje-Konserwacje n 
® Dodatki - Polskie czcionki 

GDYNIA, 10 LUTEGO 37. Tel.269-09
6634

^70639
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KUPIMY
2 TÖKARKI szybkobieżne'o długości 
toczenia 500 m/m i 3000 do 4000 m/m 
1 PODZIELNICĘ do frezarki 
1 SZLIFIERKĘ z motorem 

Oferty nadsyłać:
OLEJARNIA „UNION", Gdynia-Port 

, 6034-k

W związku z wyjazdem, wstrzymuję 
do odwołania przyjęcia chorych 
w prowadzonej przeze mnie instytucji

dr Fupiałło
6123-k

Połączenie koleiowe 
Sopotu i Gdyni z Helem

ODJAZDr 
Sapo! — Ml 
Gdynia 9.RS

PRZYJAZD:
Gdyni« 8 33 
Sopot B «3

12 00 13.12 19.00 —
12.28 tS.48 19.5L 5.30

13,33 23.00 30.39 1929
14.18 — 21.23 20.05

KOMUNIKACJA MORSKA Z HF! EM 
Gdańsk <Ryb! rvnek. przystań MZK| 

odjazd 7.30 — Sopot molo 9.30 — Hel przyjazd 
11.30.

Gdynia (Dworzec Morski — statek „Żóraw"! 
cd]azd 8.00, 16.00.

Hel odjazd J3.30 (statek MZK), do Sopotu 
przyjazd 15 30. Sopel -diazd do Gdańska 20, 
przyjazd do Gdańska 21 30.

KOMUNIKACJA RZECZNA Z WARSZAWA 
GDAŃSK — (Przystań na Motławle, ulica 

Wartka 4) Odjazd: 3 00 — (O godzinie 13-00
odjeżdża stąd również «latek do Elbląga!

AUTOBUSY GDYNI A-ELRLĄG
Gdańska Spółdzielnia Przewozowo-Spedyeyl- 

na Gdań^k-Wrzeszcr, nl. Piękna 12 tel. 419-73 
urochomlła codzienną komunikację autobusową i 
s Elblągiem l Obo»*n?l w-g następujących roz­
kładów Jazdy«

= 1) Gdyni« — Elbląg (prze* Gdańsk, Nowy 
Dwór? s
odlazd 7.00, 18.00 — prtyjazd J0.30, 19.20. 
Elbląg — Gdynia
i>rt|r.7d 6.30, 12.30 — pityjazd 9,45, 15,45. 
uwaga« nie kursuje w niedzielę.

2) Gd»r(» — Obnźsr (Stułtbofl
odjazd 9 40. 17.19 — przyjazd 12 00. 20,20. 
OfU»/d 15 40 przyjazd 17.30

tylko do Splewowa 
Obezy (Stutlbof) — Gdynia 
od| f 15. 14 00 — przvj P.50, 17 00 
PdJ. 8.30 przyt 8 20 — tylko te

Sptewowa

5 WAŻNIEJSZE TELEFONY
GDYNIA: Alarm, straż pożar. 222-22, Pogoto­

wie lekarskie 88, Milicja 261-05, Komeo- 
i ‘ da Miasta 223 60, Kapitanat Portu 220-57, 

Orbis 273-90.
Pogotowie PCK czynne w dzień l w nocy. 

teł. 222-20.
GDAŃSK — WRZESZCZ: Straż pożarna 413-33, 

Straż pożarna —Nowy Port 422-22, Pogoto- 
wre rshvz.Vtowe — Gdańsk 411-11, PogotO: 
wie ratunkowe — Nowy Port 421-50, Ka­
pitanat Porto — Nowy Port 422-41, Or 
bis 414-66

DYŻURY APTEK
OD 17.VIII DO 23.VIII

GDYNIA — Apteka d-ra Jurkowskiego — Skwer 
Kościuszki.

ORŁOWO — Apteka, Nadmorska 66 
SOPOT — Apteka ,,Pod Orłem”, Rokossowskiego 
OLIWA — Anteka ,,Pod Orłem” — Armii Ra­

dzieckiej 12.
WRZESZCZ — A.pteka Bałtycka, Roosevelta 12. 
i ,, * Apteka „pod Orłem", Grunwal-

1 dzka 86

Teatry
GDYNIA

MIEJSKI KOMEDIA
Niedziela, godz. 16.00 l 19.30 „Dar po­

ranka”.
.' Poniedziałek, godz. 19.30 ,,Dar poranka”.

SOPOT
DRAMATYCZNY

Niedziela, 16.09 „Czerwony kapturek".
— 19.30 „Szkarłatne róże”.

. Poniedziałek — nieczynny. '.$3$'

Program Rozgłośni Gdańskiej
NA NIEDZIELE 1? SIERPNIA 1946 R. 

na tall 1339 m.
7.00 Transmisja pjogrnmn ogólnopolskiego. 8.2.0 

Program lokalny na dzieli bieżący. 8.25 Transmis 
ja programu ogólnopolskiego. 50.00 Przerwa. 11.57 
Transmisja programu ogólnopolskiego. 13.30 Przer­
wa 14.00 Audycja dla wsi. 14.15 Mała skrzynecz­
ka — audycja dla dzieci w opr. cioci Hali. 14.30 
Muzyka ludowa. 14 40 Transmisja orogramu ogól­
nopolskiego. 15.20 Dożynki kaszubskie w Gdyni- 
Cisowej — transmisja. 16.30 Koncert. 17.00 Tran­
smisja programu ogólnopolskiego. 21.00 Odczyta­
nie programu na poniedziałek. Zakończenie. Hymn 

W poniedziałek dnia 19 bm. przed mikrofonem 
Rozgłośni Gdańskiej Polskiego Radia wystąp! 
w reeóslu fortepianowym znana pianistka Maria | 
Mirska, która 'wykona szereer małoznanych kom- i 
pozycji Chopina. Koncert odbędzie się od godzi- j 
ny 15.25 - 15.55, i

nl. BIAŁOWIESKA 1
Zadaniem Liceum jest przygotowanie młodzieży do pracy w zakresie nad­
zoru, organizowania i prowadzenia procesów produkcji w przemyśle. Nauka 
w Liceum trwa trzy lata.
Liceum posiada wydziały:
MECHANICZNY, ELEKTRYCZNY, BUDOWLANY, DROGOWY, CHEMICZ­
NY I MIERNICZY.
Wszystkie wydziały, za wyjątkiem Mechanicznego i Drogowego, — koedu­
kacyjne.
Do Liceum przyjmowani są kandydaci(ki) z ukończonym gimnazjum ogól­
nokształcącym lub zawodowym, względnie z innym wykształceniem, 
uznanym przez Władze Szkolne za równoznaczne.
Podania o przyjęcie do Liceum składać należy w Sekretariacie w Gdań­
sku, przy- ul. Białowieskiej 1, do dnia 30 sierpnia, od godz. 9 — 12ej 
codziennie.
Do podania należy dołączyć dokumenty (w odpisach, które zaświadcza się 
na miejscu): a) życiorys własnoręcznie napisany, b) świadectwo szkolne, 
c) metrykę urodzenia i d) 2 fotografie.

Obowiązuje egzamin wstępny z języka polskiego, mate* 
maiyki, fizyki i rysunku odręcznego.

Egzaminy rozpomną się dnir. 2 września

SßVitEHCJ/1 LICEUM6960

Centrala Zbytu Produktów
Frzemysiu Węglowego 

MMT^WMEE
—twt 11 11 lllllll"!" *T3B—IMłOBMfllfflBMT

«3#» HaśdusmM Nr* 3 w
Adres telegr, V7SGLOKOKS Te!. Nr. 36941-45

Wyłączna sprzedaż polskiego węgla, koksu 
i brykietów w kraju i za granicę

The sole exporter of polish coal and coke
6104-k

Wytwórnie i firmy biorące udział
w Wystawie Dorobku Wybrzeża w Gdańsku

z ramienia Izby Rzemieślniczej woj. gdańskiego
1. Noce! Leon, Chmielno, pow. kartuski — ceramika; t
2. Mąisnęr Władysław, Kartuzy — ceramika; '
3. Majkowski Alb!na-Fran., Kartuzy — hafty kaszubskie;
4. Jasnuch Bronisław, Sopot, Wybickiego nr 13 b — wytwórnią łodzi 

i kajaków;
5. Doering Edmund, Wejherowo — rzeźba w drzewie;
6. Kurkiewicz Władysław, Sopot, ul. Marszałka Stalina 723 — rzeźba 

w drzewie;
7. Książek Mieczysław, Gdynia-Chylonia — wyroby z bursztynu;
8. Czerwonka Walenty, Gdynia-Mały Kack — wyroby z bursztynu;
9. F-a „AIsta", Gdańgk-Wrzeszcz — wyroby drzewne art.;

10. Felman Franciszek, Sopot, Stalina 783 — Zakłady malarsko - la­
kiernicze;

11. Macherski Tadeusz, Wrzeszcz, Grunwaldzka 14 — jubiler-grawer;
12. Dobrzański Władysław, Wrzeszcz, Libermana 30 — Zakł. krawieckie.

6i"ł-k

AUTO-MOTO-KURSY
ÜANA ZUBA w Gdyni, 
Żeromskiego 28 I ptr.

Kierownictwo kursów zawiadamia, że przyjmuje zapisy na kurs samocho 
dowy, który rozpocznie, się dnia 20. VIII. 1946 r. Nauka szybka i wszech­
stronna. Jazdy szkolne samochodami osobowymi i ciężarowymi. Zapisy 
i bliższe informacje w biurze przy ul. Żeromskiego 28, i' piętro. Biuro 
czynne od 8 — 12 i od i3 — 18 {181-M

Repertuar kin
GDYNIA

WARSZAWA — Królewna Śnieżka. 
ATLANTIC — Papa się żeni. Dod.: pro­

dukcja żarówek.
GRABÓWEK

FALA — Adieu. Dod. Straż nad Bałty­
kiem.

CHYIONIA
POMIEft — Aktorka.

GDANSK
ŚWIATOWID — Dzisiaj i zawsze.

SOPOT I
BAŁTYK — Głos krwi. , JV $£T

POLONIA — Maskarada. ": ’"'V'-
j WRZESZCZ

BAJKA — —Wołga, Wołga. Dod.: Kon­
ferencja ONZ-

OLIWA
POLONIA — Dzieci kapitana Granta 

WEJHEROWO
ŚWIT — Powrót. .

SŁUPSK
POLONIA — Żołnierz Królowej Mada­

gaskaru.
rczEw

WISŁA — Najazd.
LĘBORK

FREGATA — Zaczarowany Świat. Dod. 
Symbol C.

PUCK
MEWA — Złudzenie życia.

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Urząd Wojewódzki Gdański, Wydział 

Odbudowy, ogłasza przetarg nieograni­
czony na wykonania robót ziemnych i 
murarskich ogrodzenia gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego przy ul. Okopowej nt 
3—4 w Gdańsku.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie 
prawo zwiększenia lub zmniejszenia ro­
bót w granicach do 20 proc.

Oferta powinna być sporządzona w 
przepisany sposób i złożona do godz. 
12-tej dnia 20 sierpnia 1946 r. w pokoju 
nr 128 w gmachu Urzędu Wojewódzkie­
go Gdańskiego, Okopowa 3 --4 lub nade­
słana pocztą pod tym adresem.

Oferent powinien złożyć wadium w 
wysokości 2 proc. ocrólnej kwoty ofer­
towej robót w Kasie Wydziału Odbudo­
wy Urzędu Wojewódzkiego pokój nr 115 
względnie przedstawia zabezpieczenie 
bankowe.

Kwit. stwierdzający wniesione wadium, 
względnie list gwarancyjny należy do­
łączyć do oferty.

Ponadto należy przedstawić wyciąg 
z rejestru handlowego.

7,miana lub cofnięcie oferty dopusz­
czalne są tylko w terminie, przewidzia­
nym do składania ofert.

Termin rozpoczęcia przetarciu wyzna­
cza się na godz. 13-tą dnia 21 sierpnia 
1946 roku.

Przetarg odbędzie się w Urzędzie Wo 
jewódzkim Wydział Odbudowy, pokój 
Nr 116.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie 
prawo wyboru oferty niezależnie od za­
oferowanej ceny, jak również unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

Ślepe kosztorysy oferent może naV-c 
w Urzędzie Wojewódzkim, pokój Nr i7%

Gdańsk. 7 sierpnia 1946 r. f
ZA WOJEWODĘ GDAŃSKIEGO

Inż. W. Rygiel
Naczelnik Wydziału Odbudowy 

6070-k ~

MORZE •vv

to potęga Polski!

ZJEDNOCZENIE

STOCZNI
POLSKICH

GDAŃSK - GDYNIA
Adres: GDANSK 

JANA Z KOLNA NR 4 
Skrót telegr.: „Zetespe" Gdańsk 

Telefon: Gdańsk 42 041

Zjednoczone Stocznie
Stocznia Nr 1 w Gdańsku 
Stocznia Nr 2 „
Stocznia Nr 3 „
Stocznia Nr 4 „
Stocznia Nr 12/13 w Gdyni
Stocznia Nr 16 w Elblągu

Budowa Statków
WSZELKICH TYPÓW 
MORSKICH I RZECZNYCH

Remonty Statków
Kadłubów, maszyn i kotłów 
Możność dokowania do 10.000 tdw 
W GDAŃSKU I W GDY^I

6094-k

LOKALE
LOKAL we Wrzeszczu posiadam nadający się na 
sklep, mieszkanie, pracownię. — Przyjmę propo­
zycję, wiadomość: Roosevelta 5 — 3. 234-kl

_______ 234-ti
SAMOTNA pracująca poszukuje pokoju bez me­
bli Sopocie bez używalności kuchni. Zgłoszenia 
— Sopot. Stalina 742 — Stołówka._______ 7179
ZAMIENIĘ pokój z kuchnią na Pradze na miesz­
kanie w Gdyni. PI. Kaszubski łl m. 7.

___________________________ 7169
KAWALER poszukuje pokoju w Gdyni przy ro­
dzinie nawet bez mebli — dobrzfe zapłacę. «** 
Zgłoszenia do Dziennika Bałtyckiego pod, Nr 
5031  7196
KUPIĘ dom w Warszawie, zniszczony lub cały’,
łaskawe zgłoszenia: Warszawa, Wspólna 53—2,
Pawełek. ____________6041-k
4 POKOJOWE mieszkanie zamieniam W Toruniu 
na mieszkanie w Gdyni z powodu przeniesienia. 
Zgłoszenia: Dz. Bałtycki Nr 5047. 7213

WOLNE POSADY
POSZUKIWANI SĄ SAMODZIELNI BUCHALTE­
RZY dla Spółdzielni Rolniczo-Handlowych w wo­
jewództwie Gdańskim. Podania z odpisami 
świadectw kierować do Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R P. Gdynia, ul. 10 Lutego Nr 21 
m. A do dola lub telefon nr 222*90. 71&j
SPÓŁDZlEfNIA ^Obuwie" — potrzebuje kliku 
dobrych czeladzi na pasową robotę — PI. Ka­
szubski 11 m. 7. ____ ___________7168
UCZNIOWIE i uczennica do zawodu kamaszni- 
czego potrzebni — Pi. Kaszubski 11 m. 7. 7170
POWAŻNA instytucja na Wybrzeżu poszukuje 
od zaraz pracowników na samodzielne kierowni­
cze stanowiska z branży finansowo-buchalteryj- 
nej zaopatrzeniowej, technicznej i handlowej 
(zbyt produkcji kilkudziesięciu fabryk i za­
opatrzenie!. Reflektuje się tylko na pierwszo­
rzędne siły z odpowiednią praktyką 1 referen­
cjami. Zgłoszenia z krótkim życiorysem i fo- 
tografią - do A dm. Üzicn. Bałt. pod nf 6122.

6122*k

WYCHOWAWCZYNI dc dzieci potrzebne. Sopot,
Reymonta 5-a, tel. 515-53. 7184

Wszelkiego rodzaju

dtu hi
w zakres drukarstwa wchodzące

a k:
Dzieł___a

Broszury 

A f I s ar e

Ulotki

Czasopisma

Formultrza

wykonuje fachowo— terminowo 

DRUKARNIA
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ

„CZYTELNIK"
Gdy nią, ul. Mściwoja 7

Telefon 262-30

JUBILERA złotnika pracownika wykwalifikowa­
nego postukuje firma „AGAT" —■ Gdańsk, Garn­
carska 18 7,4
PRZEDSTAWICIELA obeznanego l btahży spo­
żywczej do objęcia przedstawicielstwa na ter*® 
tn. Gdańsk - Gdvnia poszukuje F*ma ..Trty Ko­
rony” Kstnwice. Opolska 6. BICI -It
POTRZEŚNA soudn* gospodyni do prowadzenia 
don)u 7 go^c.wrinifcrr» od 7tttaź. Wiadomość! Gdy*
ni a, Św ięto ańska_l 0_ -• Piekarnia._______ 7096
RUTYNOWANEGO buchaltera ze znajomością 
księgowości przebitkowej poszukuje firma 
„Bacutił" w Sopocie przy ul. Grunwaldzkiej 36-a.

7226
PANNY do kartoteki, obeznanej z systemem prze
bitkowym od zaraz poszukuje PCHZZ w Gdyni,
Św. Piotra 15. Zgłoszenie osobiste._____  722.
POTRZEBNA pomocnica domowa na stałe — So­
pot Władysława IV Nr 19 Kawecka. 7221

posad pos/i kuia
SAMODZIELNY buchalter przyjmie prowadzenie 
buchalterii w ciągu dnia lub po godzinach biu- 
rowych. Zgłoszenia do'Dzień. Bait, pod 5029.

7194
RUfYNOWANY buchalter poszukuje zajęcia W 
godzinach popołudniowych. Znajomość buchalte­
rii przebitkowej ' amerykańskiej, może bvc 
sklep lub res'aurncja w Gdyni. Uprzejme tgj^re 
nia pod Buchalter Dzień. Bałt.. 154-R
BUCH ALTER-BIIANSISTA, poszukuje posady W 
poważnym przedsiębiorstwie. Wiadomość: Dzień.
Bałt. pod „RcpatrianfV __________ 7213
BÜCH 1 ITTP-BRANSISTA, obeznany i urzędo- 
wym pi arem kont ma wolne godziny. Wiado­
mość; Dzień. Bałt. pod 32. 7217

ROŻNE

SZKOŁA

KIEROWCÖW SflMOCHOgOWYCH
przy OKRĘGOWYM URZĘDZIE 
SAMOCHODOWYM w SOPOCIE
Przyjmuje zapisy na nowy 
kurs kierowców trzeciej kla­
sy, kfcóry rozpocznie się 
7. dniem 26 sierpnia 1946 r.
Informacji udziela kancelaria 
Szkoły w Sopocie, ul. Czerwonej 
Armii 68 - tel. 51185 w godzinach 

od 16 - 17 30
KIEROWNICTWO SZKOŁY

OGŁOSZENIA -i
df>

„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO" 
przyjmują:

DZIAŁ OGŁOSZEŃ „DZIENNIKA BAf.TTC- 
KIEGO” GDYNIA, MŚCIWOJA I — parter 
tel. 222 07 lod godz. 8-mej do 18 tej. w cobo- 
tę od godi: 8-mej do 14-lej) przyjmuj* oqlnsze 
nia do WSZYSTKICH CZASOPISM W POLSCE

OGŁOSZENIA TYLKO DO „DZIENNIKA 
BAŁTYCKIEGO" pnyjmoją:
Gdynia, świętojańska $8, Kilęgarcla „Roch”, 

tel. 260 15 
Gdańłk Witesic*:
1) Jaśkowa DH!»a 47 h - Filia „Dtlett. Bałt.**, 
?r AebrÓtkl Jf m 4 — Kolekt. f.cl«rll Pań»łw.. 
fj Grnńwaldłk? Ul — Skład Materiał. Pi#m.. 
i) WaJdeloW f są. t.
Gd'ó*k — „Dom Ćr»sy" Kolportaż fBy- 

nek Dr?ewnvi
Sopot — Gruowaldrka 30 a — Btaro Ogtosień 

„Wspólnota,, tol. 521)8.
OUwa — Armii ftadtlorkl*] 17 » Kttęgarnla. 
Starogard — Hallera 15 —• Katęgaraia.

OGŁOSZENIA DROBNE)
■BwafiMhw<c>«Mnm0HcaMeiH«iaaMiaeaaieaiaHHMaaeaanHMBB

2 HÄ^iüröwi”
A) PRZYBORY i dystynkcje dla: Wojska, Ma­
rynarki, Kolei, Harcerzy, Celników, Leśników, 
Poczty, Straży Pożarne) itp. poleca firma fan 
Kulczycki, Gdynia, Czołgistów 50, tel. 215-92. 
Wielki- wybór haftów, .guzików, klamer, gwiaz­
dek itp. Odprzedawcom wysokie rabaty. Pro­
wincja za zaliczeniem. 7021
STŁUCZONE szkło i szyby — najlepiej zamienić 
na nowe w Hurtowni Nr 10 Centrali Zbytu por­
celany. fajansu- i wyrobów szklanych — jedy- 
nym_ źródle zakupu hurtowego na województwo 
Gdańskie. Żądajcie ofert! Gdańsk - Oliwa, Grun­
waldzka 505, tel. 5-26-24. 5913-k

A) AKUSZERKA RVNG-śMlAŁOWSKA. Wrtesrc*
Grunwaldzka 220. III p_________ l*ł'M
K ON rps i O NOW A N F kursy nauki pisania na 
maszvnarb. Zapisy i intormarje. Sopot, Rokos­
sowskiego 28 obole kina Bałtyk 5727-k
SWIAT(>WEJ SŁAWY JASNOWIDZ - psychogt* 
folog zdumiewająco przepowiadał NadeŚtii pyta­
nia, datę urodzenia, 20 złotyrh Odpowiedzi in­
dywidualne — analizy metodą grupową. Podzię­
kowania z ćałeąo świata. VAPURO, Katowice*
skrzynka p-Cztowa 376 ____ 5985 k
WSPńl NIKÄ kjEROWMKAICZKII pos>”Vuję do 
fabrvki wól gazowych roz’ewnj piwa z Mpifa- 
łem. Mieszkanie, praca zapewniona. C?erty A* 
genturn f'dnüsk — Wrzeszcz. W'ejde.l.vy 9 
pod . 5pó!d>ie1tua”. 235-kl
AłfUSZERK A z Warszawy z długoletnią praHyką 
szohalnji — Wrzeszcz, Wajdplóly 15-b róg Bia­
łej, 239-kI
KORESPÖNDE'nCY J NE KURSY* K SI ĘGO W OSCI
— Informacje Lublin skr.^oo»* iBŚ__
AKUTzERKA T W,rw"*wy_ r-fiioMełn'* praktyk«. 
Przyjitiule Panie Wizeszcą, Mor«»»
PANIE! NIE WY*R7UCAJ«Ts PIFnIKi»Y ktitmlfl« 
tandetę, lecz klotułcle »w* zamówlyela do teł* 
nei r solidności B-my ,,Krystyna", wttwórni göf» 
setów, gorseletów, pasów lertnlc^vh. popnrö* 
dowych, ciążowych, staników, podwląsek 110. 
Gdynia, Swlęlolańska 95. 177 M

KUPUJĘ artykuły drogeryjne — Drogeria Z. Ra­
tajczak i S-ka — Gdynia, nl. Morska 93 — lei.
26163.___________ . 7128
SAMOCHODOWE KAROSERIE, spec? „Willys" 
nakładane nakładki wykonywuje „Yacht -Ser­
vice” Gdynia, Basen Yachtowy —tei. 214-22.

7198
FUTRA, lisy, pelisy, kołnierze, skórki futerkowe, 
materiały włókiennicze, galanterię skórzaną, pod­
różną kitpuje — sprzedaje Skład Włókiennirzo- 
futrzarski — Gdynia, Świętojańska 36 180-M
,,SYGNET" — Biżuterię złotą, zegarki kupuje 
sprzedaje. Sopot, Rokossowskiego 37. 185-M
SPRZĘT SPORTOWY* i harcerski wszelkiego ro­
dzaju poleca firma START, Gdynia, Kwiatków- 
skiego 32.   187-M
MAKULATURA gazetowa do sprzedania, lötenden 
tura Sp. Wydawn. „Czytelnik", Gdynia, Mści­
woja 9. 5888-k

TYI.KO FIRMA HOLLYWOO FOR YOU przy Ho-
**>1 u Morskim — Sopot — wykonuje trwałą od- 
Hularję bez pn^du i pflry oryółnałnyro airturyVNu 
«Wim płynem „Incomparable*. Tel. 520-20,

, 183-M
ZAGINĘŁA seterka biało-czarna (lawe/ak| _ od­
prowadzić za wvnagrodz.pniem. • święto* tnsV*

110pro wad 
47 — 8

POSZUKIWANIE RODZIN
JÓZEF LACHOWICZ poszukuje żony Stefanii 
Lachowicz, która wyjechała z Wilna 61 tran­
sportem rodzin wojskowych. Bydgoszcz, Kra­
sińskiego 21 —’5.____________ ___ ■c - 71S2

*71H
ANDZIR prosi Marian żeby 8lę_»qł(gil*_ 
TUTA zgłoś się do dokteuś.

KUPUJĘ: vzszystkie artykuły apteczne, lekarstwa, 
chemikalia. Gdynia, Skwer Kościuszki 24 — 1.
godz 15—19— Telef. Sopot 51-302.  7165
ZNACZKI, pocztowe kupno-sprzedaż. Gdynia,
Skwer Kościuszki__18 —Księgarnia. 188-M
RADIO 5 iz.mpowe, zmienny, sprzedam. Sooot, 
Pułaskiego 13 m. 1. 722.'.
OKAZJA akordeon 120 basów, Kasa National 
V uipp, kupon ubraniowy, numerator ;piveda 
..Sport", Gdynia, Kilińskiego 6. 7209
hFrtownLa „SPÓLlJOf A” SpółdziTlińa Präcv, 
Oddział Gdynia, Świętojańskz 68. tel. 21-189 po­
leca w dużym wyborze tekstylia galanterię, wa­
lizki. szkło, naczynia kuchenne i' meble koszy­
kowe, 5895-k

CENNIK OGŁOSZEŃ
OGŁOSZENIA DROBNE:
Opłata ta każdy wyra* Mlnl.ąo» IB •ytłidt». 
iterwng iłowo i ńrok tłuily 100 piw. ftotłj. 
Poszukiwania piary ( fódi*? 0p »I S«*6* 
wizelkla Inna ....... Oći ił It.a*1«
W o u mat a eh i w 111 f • i • f • 9* 
«ruklwaot« pracy I redito p9 ♦* i“** *••*«»• 
Inna po ił 15,-—.
OGŁOSZENIA WYMIAtOWBi 
Opłata ta I mlllmalt wyaokodft, eny •»•■ 
mkośrł I «tpaitv w aalejscu crreinaczout«* 
na ogłot/enla: reklamy I ojilotreOl* or»ęd»> 
w# po rl. 80 —* w lakśda po tł. <6 *—• 
Nekrologi oo tł. 20 —. Zaśtrretenla y»l*ł*óą 
100 proc. drożej W nledłlala I dwięią 
50 proc. drożej. Za terminowa «kalania »1$ 
ogtofłeft Admlnlttrarja iala pnyjmnja o4- 
powledłlaloośri. — Nalałnośd tą ogło»»*«ila 
należy prtekatywad na konto PKO Odvo!6, 
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uhc Serce

. - Mamusiu, kto fb jesf Milongl
' — K/o?
— Milong.
— Nie rozumiem, o co ci chodzi. Skąd 

fo wziąłeś?
■— To ncA karuzeli ciągle grają „Tango 

Milonga“- Kto to był ten Milongi
— Doprawdy nie wiem synku. Piosenki 

nie zawsze mają sens. Myślę, że sam av*or 
też nie wie. To pewnie teka nazwa tanga. 
Ale nie przeszkadzaj mi teraz kochanie, 
mam bardzo ważną procę. Idź pobaw się 
klockami.

,,..,W ciągu pierwszego roku odbudowy 
przerhysł nasz dokonał... czego dokonali Nie 
można się skupić. Przez okno dolatują rzew­
ne słowa: Kochanku mój, żegnam cię, by­
waj zdrów.

/ znowu; „Tango Milonga“,
, O czym to ja chciałam pisać? Aha, o 

przemyśle. Że dokonał imponujących osiąg­
nięć.

,— Mamusiu, a kiedy żył ten Milongl 
1 — O, fo już bardzo downo.

— la też tak myślałem. Bo ten pan, co 
śpiewa na płycie, to już całkiem ochrypł. 
No nic dziwnego, jak musi tak bez przerwy 
śpiewać.

— Miałeś, kochanie, nie przeszkadzać 
teraz.

Co z tym przemysłem1 Ahal „W tysią­
cach fabryk dymią kominy. Odbudowują się 
mosty, tory kolejowe..."

— Skrwawione serce, zdeptane w tłu­
mie... 1

Szczęście małżeńskie
Żona: — Panie sędzio, on potłukł na 

mojej głowie wszystkie talerze z całego 
serwisu. Traktował mnie okrutnie i gro­
ził pobiciem.

Sędzia: — Czy przeprosił panią, albo 
wyraził skruchę?

Żona: — Nie, panie sędzio, pogoto­
wie zabrało go do szpitala, zanim od­
zyskał przytomność.** *

4 Stara para małżeńska siedział% wie­
czorem w milczeniu przy kominku. Wre­
szcie żona odezwała się:

— Myślałam właśnie, od jak dawna 
już żyjemy ze sobą. i że to nie będzie 
mogło trwać wiecznie. Przyjdzie czas, 
kiedy jedno z nas będzie musiało 
odejść.

— To prawda — odpowiedział sta­
ruszek, — ale nie warto się martwić z 
góry, matko.

— Nie — odparła spokojnie żona — 
myślałam tylko, że skoro to się stanie, 
chciałabym zamieszkać na wsi.

* *
Po powrocie do domu mąż zastał 

swoją młodą żonę we łzach:
— Twoja matka mnie obraziła!
— Ależ kochanie, jakże mogła? Prze­

cież nawet ńie ma jej w mieście.
— Ja wiem, ale napisała do ciebie' 

list. A w post scriptum napisała: Mary­
siu, nie zapomnij pokazać tego listu 
Jankowi. * *

*
— Kochanie — powiedziała gwiazda 

filmowa w Hollywood, wchodząc ze swo 
im nowym mężem do swojego nowego 
mieszkania — to urządzenie wydaje mi 
się bardzo znajome. Czy jesteś pewny, 
że nie byliśmy już raz

„...i tabor. Coraz sprawniej działa“.., Co 
działał

— o poniewierce zapomnieć umie...
— Mamusiu, a czemu podeptali to ser­

ce? Widziałaś kiedy podeptane serce?
— Nie, nie widziałam.
— To czemu oni tak śpiewają?
— To niemądra piosenka. Nie ucz się 

takich piosenek, Zaśpiewaj sobie lepiej o 
złotej rybce,

Wróćmy więc do rzeczy. „Coraz spraw­
niej działa komunikacja. Osiągnięcia w dzie 
dżinie rolnictwa...“

— „Tango Milongafango mych ma­
rzeń i snów..-

„dziedzinie rolnictwa...“ Nic jakoś napisać 
nie mogę.

...niechaj oslafnŁ raz usłyszę.

małżeństwem?

Zwięrzęta w oblicza wojny
Kiedy rozpoczyna się bitwa, konie ucie­

kają droaa, wyprzedzając czołgi. Bydło błą­
ka się zdezorientowane, aż natrafi na minę 
lub zostanie w zmroku wzięte omvtkowo za 
nieprzyjaciela. Ale kozy są rozsądne: Kiedv 
robi się zbyt „gorąco”, kozioł zabiera cala 
rodzinę do lasu i zaszywa sie w gąszcz, 
Trzyma sie z dala od dróg , płonących bu­
dynków. Unika żołnierzy, unika kręcenia sie 
nocą, unika — co iesł naizdrowsza zasadą 
w bitwie —- wszystkiego. Kiedy rolnicy po­
wracają do swoich zburzonveh domów, za­
stają krowy i konie zabite, kurczęta zjedzo­
ne, świnie zagubione. Ale zawsze czekają 
na nich kozy. ,

Wdzięczność kompozytora
Na przełomie 20 wieku młoda para 

w podróży poślubnej, jadła obiad w 
małej, ciemnej, nieznanej restauracji pa 
ryskiej. Kiedy przyszło do zapłaty, mło­
dy człowiek z przerażeniem skonstato­
wał, że zgubił portfel. Kelner nie u- 
wierzył mu i sprowadził właściciela.

Zmartwienie młodzieńca wzruszyło 
właściciela, który nie tylko zrezy^io- 
wał z otrzymania zapłaty, ale pożyczył 
młodej parze pieniądze na powrót do 
Wiednia.

— Nie będzie pan żałować swojej 
wspaniałomyślności — oświadczył mło­
dy małżonek. — Przyrzekam, że uczynię 
sławnym pana i pana restaurację. Am­
bicją moją jest skomponowanie operet­
ki. Będzie w niej także coś o pańskiej 
restauracji. » '

Właściciel uśmiechnął się niedowie­
rzająco. Jedyną jego nadzieją było od­
zyskanie pieniędzy. Ale młody człowiek 
— Franz Lehar — dotrzymał przyrzecze­
nia. W kilka lat później stworzył „We­
sołą wdówkę'' ze słynną piosenką „Ca­
fe Maxim". A ponieważ właściciel za­
kładu Eugene Cornucbe zachował się 
przyjaźnie w stosunku do biednego 
kompozytora „Cafe Maxim” stało się 
najpopularniejszym lokalem nocnym na 
świecie.

Próba nerwów
Oficerowie okrętu podwodnego za­

przyjaźnili się z kilkoma lotnikami, któ 
rzy zaprosili ich na przejażdżkę samolo 
tern nowego typu. Samolot wystartował 
wyjątkowo gładko i początkowo mary­
narze byli zachwyceni. Jednakże po kwa 
dransie lotnicy, rozpoczęli loopingi, spi­
rale i wszelkie sztuki, jakie im przyszły 
do głowy. Marynarze byli przerażeni, 
ale zacisnęli zęby i wytrzymali do koń 
ca. Po wylądowaniu lotnicy zapytali tro 
skliwie, jak im się podobał lot. W od­
powiedzi marynarze zaprosili ich na 
przejażdżkę okrętem podwodnym.

. Lotnicy chętnie przyjęli zaproszenie. 
Zostali sprowadzeni na dół i z wielkim 
zainteresowaniem przyglądali się działa 
niu skomplikowanej maszynerii, wpra­
wionej w ruch dla zanurzenia okrętu. 
Okręt płynął tak spokojnie, że lotnicy 
zupełnie 'nie odczuwali tego, że są od 
dłuższego czasu pod wodą. Nagle coś 
się zepsuło. Dowódca zaczął gorączko­
wo wydawać rozkazy, oficerowie i za­
łoga naciskali różne dźwignie, jak szale­
ni. Lotników ogarnęło przerażenie, któ­
re wzmogło się, kiedy dowódca oświad­
czył, że zacięły się stery poziomowe i 
wydał rozkaz opuszczenia okrętu. Lotni­
ków wprowadzono na drabinkę... była 
jedna szansa na sto, że zdołają się 
tować. „Kiedy wydam rozkaz, musicie 
oopchnąć klapę i wydostać sie, na po- 

•kład. Zamknijcie oczy, bo napór wody 
was oślepi” — zakomenderował dowod­
na. Lotnicy zamknęli, oczy i gorączkowo 
podważyli klapę, aby wydostać się na 
powierzchnię. Kiedy stanęli na pokła­
dzie i otworzyli oczy, przestali_ wyma­
chiwać ramionami i ratować życie uj 
rżeli bowiem, że okręt ani na sekundę 
nie opuścił doku.

Kto zostanie mistrzem tenisowym, Polski
Hebda, Kofióak, Bratek i Sto nerki w półf nałach
Szósiy 1 dzień międzynarodowych mi­

strzostw Polski w Sopocie przyniósł następu­
jące wyniki:

GRA MIESZANA: Pajchlcwa, Bc-owczak— 
Popławska, Bratek 6:3, 6'4. Rudawsko, Koń- 
czak — Wiewiórowska, Mrckowski 6:0, 6:1, 
Niewiadomska, Korneluk — Jakubowska, Ho- 
rain 6:8, 6:3, 6:3, Rudawska, Kończak —
Popławska, 
Skonecki —

Bratek 6:1, 6:4, Szeraucowna, 
Jaśkowiakówna, Piątek 6:2,, 6:8,

WXJSB-AMWIHS OITMI

Reklama XX wieku

Oby ostatni. Ale, niestety, nie ostatni. 
Za chwilę będzie „Ody zakwitną bzy“, po­
tem jeszcze raz „Skrwawione /serce“ i zno­
wu „Tango Milonga“. O tak, ludzie są nie­
wybredni, godzinami mogą jeździć w kółko 
i słuchać tanga Milongą. Ładnie, bo głośno.

Trzeba wrócić do pracy. „Osiągnięcia 
w dziedzinie rolnictwa są również olbrzy­
mie. Reforma rolna wyrównała krzyczącą 
niesprawiedliwość...“

— Skrwawione serce...
Oto zaiste krzycząca niesprawiedliwość. 

Ileż razy posłyszę dziś leszcze o tym skrwa­
wionym sercu, ileż razy dolecą mnie jesz­
cze dźwięki tanga Milonga? Skromnie licząc, 
ze 30 razy. A tymczasem poważny artykuł 
o osiągnięciach gospodarczych skleić się nie 
chce. Nie chce się pogodzić z tangiem Mi­
longa.

Lepiej odłożyć. Może wieczorem, jak się 
uciszy karuzela. Może...

Jesf już godzina li, a wciąż jeszcze 
dwóch panów' na płytach idzie w zawody, 
który głośniej: „Tango Milonga“ i „Skrwa­
wione serce". A kiedy już schrypnięci i zmor 
dowani całodziennym występem przycicha- 
jq i kiedy wreszcie zabieram się do pracy, 
wpada przez okno. przerywany czkawką 
śpiew:

— Warszawo, ty mo/a, Warszawo?
W nocy śni mi się serce ociekające 

krwią, zawieszone na widującym diabelskim 
młynie i Milong (nieokreślona, czarna siła) 
walący mnie pałką no glowie.

A jutro będzie fo.samo od początku, bo 
już laki jest los, gdy się mieszka priy Luna- 
Parku. (gi)

H. G. WELLS
Herbert George Wells był jednym z 

najbardziej łubianych pisarzy współcze­
snej Anglii. Czołowe stanowisko we 
współczesnej literaturze angielskiej zaw 
dzięcza przede wszystkim swemu talen­
towi narracyjnemu, bogatej wyobraźni, 
oraz przenikliwości i oryginalności w 
podchodzeniu do problemów życia spo­
łecznego. Humor i delikatna ironia są 
dalszymi zaletami jego utworów.

Po obchodzie dziewięćdziesiątej rocz 
nicy urodzin Bernarda Shaw przygotowa 
ła się Anglia do obchodu osiemdziesią­
tej rocznicy drugiego mistrza swej li­
teratury, przypadającej na 21 września, 
H. G. Wellsa. Plany te pokrzyżowała 
jednak śmierć jubilata —- sześć dni 
temu.

Po ukończeniu szkoły prywatnej w 
swym rodzinnym miasteczku Bromley w 
hrabstwie Kent, trzynastoletni Wells mu 
si własnymi siłami zabezpieczyć sobie 
przyszłość. Po kilku latach udało mu się 
dostać do Royal College of Science o- 
raz na uniwersytet londyński, gdzie 
studiował fizykę, chemię i anatomię po­
równawczą. Jednym z jego profesorów 
był przyjaciel Darwina — prof. Huxley.

Nauki przyrodnicze zapoznały go z 
problemami ekonomicznymi i socjalny­
mi, skłoniły do zastanowienia się nad 
istotą i życiem społeczności ludzkiej, co 
znalazło żywy oddźwięk w jego działal­
ności publicystycznej. Wells rozpoczął 
bowiem swą karierę pisarską od dzien­
nikarstwa, jako współpracownik „Pall 
Mall Gazette".

W joku 1895 ukazała się książka 
zatytułowana „The Time Machine" {„We 
hikuł czasu), która przyniosła Wellsowi

sławę pisarską. Była to wizja przysz­
łości, przewidująca podział ludzkości na 
dwie klasy: robotników i kapitalistów, 
co ze swej strony pociąga za sobą naj 
większą katastrofę, jaką znają dzieje.

Początkowo był Wells członkiem Fa­
bian Society i gorliwym propagatorem 
socjalizmu. W większości jego dzieł 
problem socjalny (w jego własnym „wy­
daniu”) zajmuje centralne miejsce. Rea­
listyczne obrazy współczesnej Anglii łą­
czą się w nich często z literacką utopią.

Film „Rok 2000” nakręcony według 
scenariusza Wellsa, przewidując wojnę 
światową na rok 1941 rozpętaną przez lu 
dzi dążących do „nowego ładu", wyka­
zujecie fantazja Wellsa nie jest tak u- 
topijna jakby się zdawało niektórym. 
Warto podkreślić również, że jest on 
nie tylko socjologiem i epikiem, lecz 
także historykiem (w 1923 roku napisał 
„Krótką historię świata”).

Największym błędem, jaki wytykają 
temu, który „wprowadził literaturę przez 
drzwi laboratorium chemicznego” jest 
zbyt skomplikowany styl. Zarzut ten nie 
umniejsza jednak znaczenia pozycji, ja­
ką zajął największy utopista wszystkich 
czasów — nie tylko w literaturze an­
gielskiej. (em—i)

A'
Zwłoki Wellsa zostały spalone

LONDYN. Dnia 16.8 w krematorium 
Golders Green w Londynie spalone zosta 
ły zwłoki Wellsa. Kremacji asystowali 
członkowie rodziny zmarłego pisarza o- 
raz przedstawiciele świata literackiego i 
naukowego. - -

AC

m

7:5. Sympatycznej parze poznaniaków nie 
udało się“ powtórzyć sukcesu z . misirzoslw 
Wybrzeża. Po niezwykle zacięte/ grze mu­
sieli oni uznać wyższość mixta Szeraucowna, 
Skonecki.

GRA POIEDYNCZA PANÓW: Hebda —
Giedroyć 6:1. 6:2. 6:1, Brcdek - Oleiniszyn 
6:4, 6:3, 6:4. Jedna z najpiekmeiszych _gier 
turnieju. Cbpj zawodnicy znajdując się w 
bardzo dobrej formie pokazali tenis niezwy­
kle interesujący = na dobiym poziomie. Sko­
necki — Bełdowski 6:3, 6:1, 6:4. Kończak — 
Borowczak 6:2, 6:1. 6:1.

GRA POJEDYNCZA PAN: Jaśkowiakaw-
na._ Po loczkowa 6:1, 6:1, Popławska -- 
Dobrowolska 6:2, 6:2. Dzięki tym zwycię­
stwom Jaśkowiakówna i Popławska zakwali­
fikowały się do finału, gdzie spotkają się 
w walce o pierwsze miejsce.

GRA PODWÓJNA PANÓW: Skonecki,
Olejniszyn — Horain, Olszowski 11:9, 6 0, 
6:0, Hebda, Bełdowski — Mrokowski, To- 
maszewski~6:2, 6:2, 6:3.

Dzisiaj ostatni, a więc najbardziej inte­
resujący dzień mistrzostw. W półfinałach 
sinąli panów walczyć będą o wejście do fi­
nałów Hebda z Kończakiem i Skonecki. z 
Bratkiem, Kio zna tych czterech zawodników 
wie, jak emocjonujące będą spotkania bo— 
finałowe I finałowe. Kła zwycięży, trudno 
przewidzieć. Cała bowiem czwórka ma rów­
ne szanse.

Przed południem i po południu łocwć się
będą zacięte boje ó pojmę n.e:....
Dzisiaj dowiemy się, kto jest ł~-
nisistkq, a kto najlepszym ien:śi:!q pc’

Autor pamiętnika oświetla życie w obozie 
jeńców z różnych stron. Jedną z większych 
„rozrywek" stanowią sny.

Do czegóż bowiem zmierzają myśli, wszystka wola, prze­
ogromny wysiłek skazańca w zaduchu sali totur, pod szo­
pą gilotyny, pod murem egzekucyjnym?

By ta chwila była piękna i najpiękniejsza. By poni­
żający kał fizjologicznego strachu, nie pokalał białej szaty 
Tej, co nadchodzi. — — — My, Polacy, kochamy się
w śmierci.----------- - Stroimy się na jej spotkanie. Witamy
patetycznym, albo cynicznym męstwem.

Niemcy jej nienawidzą. Starają się zohydzić, skalać, 
wytarzać w błocie i gnoju kazamat. Zmasować, spospoli- 
tować w krematoriach.

Ale my wiernymi jesteśmy kochankami. Nie pozwala­
my jej uchybić w niczym. O niej marzymy od dzieciń­
stwa. O ostatniej chwili. O słonecznym locie pszczelego 
pazia do Królowej Matki, w którym razem z żądłem mi­
łości odda się kochance życie. A spojrzenie jej oczu wy­
pukłych, tysiącznych i nieprzejrzystych jak zwierciadła 
w ciemnym, przyśnionym, lustrzanym pałacu, jest jyłąśnie 
spoirżeniem śmierci. Wymarzonym przez skrzydlatego 
pazia.

SNY
Jeszcze ccś ględzą, pizerzucając się słowami od łóżka 

do łóżka. Marchołek dzisiaj nie opowiada. Wujcio widocz­
nie nie może zasnąć i usiłuje sprowokować jakąś dyskusję. 
Ale żaden temat nie chwyta. Zrezygnowany Wujcio doma­
ga się ode mnie, bym powtórzył gazetkę. Mnie się już 
marzy, natrętne skrzeczenie Wujcia dolatuje coraz bardziej 
z daleka, miesza się z czymś pięknym, kolorowym i prze­
strzennym, pachnącym liśćmi wczesnej jesieni i rozgrzany­
mi w słońcu ziołami. Zasypiam. Nie byłem. Nie wiem. 
Idź precz Wujciu. Zostań tu; w lagrze. Odpływam. Jeszcze 
przez opadającą, coraz szczelniej miękką i puszystą, tłu­
miącą obrzydłe odgłosy kotara snu słyszę -ostatnie, idio- 
tvezne, pasożytnicze Udania Wujcia: ,.No, gadaj pan coś. 
Gadaj pan byle co.” Reszty nie wiem. Wieź mnie woźnico, 
kołysz. Dokąd mnie dziś zawieziesz?

Jestem w obozie. Ale cóż, żp w obozie? W obozie snów. 
To ten cudowny romantyczny Ostróq z moich snów. Czyż 
można, zamknięty w obozie-, śnić jeszcze o nim pięknie? 
Można. Chociaż nie potrafię wytłumaczyć,, dlaczego. Nie 
po raz pierwszy festem w Ostrogu sennvm. Wiele razv już 
tu byłem nocą. Obóz ze snów. to zamek na wysokiej gó: 
rze, poarążony w gęstwinie liściastych drzew. Olbrzymi 
przestwór nieba, pierzastych obłoków Obszary ról i pasma 
leśne. Liliowe góry na horyzoncie. Platanina liści, soczy­
stych, zielonych, wiosennych, liści letnich, dostałych, bla-, 
dozłotej jesiennej leszczyny, purpurowych klonów, szkar­
łatnego wina.

Siedzimy w tym Ostrogu wyniosłym jak gromada spę­
tanych sępów. W głębokiej zadumie patrzymy w wielkie, 
słoneczne przestrzenie. Potem czuję, że mi się skrzydła 
rozwiązały. Sfruwam z wysokiej góry w ciepłym blasku 
słońca. Idę drogą. Idę! Po drodze stoją uzbrojeni posteni, 
Mijam ich. Patrza na mnie uważnie i nie zatrzymuią, cho­
ciaż Jestem w polskim mundurze. W mundurze jeńca.

Miasto! Czy to moje miasto? Jakby Warszawa i jakby 
Chicago, ciemne rzędv bloków, domów, platanina obeveh 
ulic. Szukam mojego domu. Gdzie on jest? Mój dom? Tyle 
razy w myślach wracałem, a kiedy już tu jestem — nie 
mogę odnaleźć drogi.

W witrynie fotografa widzę portret kobiety, którą no- 
żądam. Ma czarna grzywę włosów, piersi jak twarde jabłka 
i dzikie oczy. Kobieta zrywa się z portretu i ucieka scho­
dami na dwudzieste piętro drapacza. Ścigam ją i znajduję 
w pokoju pustym i szarym, gdzie zdradza mnie naga, cho­
ciaż niema tam nikogo, wiem, że mnie zdradza i śmieje 
się do mnie wydatnymi, bezczelnymi ustami meduzy. Chcę 
ją ukarać. Podniecenie lubieżne pierzcha, bo jestem znów 
na uliev i szukam. Ogarnia mnie strach tego obcego mia­
sta, które przecież miało być moim. Gdzie Neta? Neta! 
Neta! Niema Nety Gdzie mói dom? Gdzie Matka? Na uli­
cach obce mundury. Niemcy tu są. Tam ich nie było, w 
Ostrogu. Pełnili gdzieś straże u stóp naszej góry, jako tyl­
ko zbrojne sylwetki. Tu są i patrzą psim twarzami. Mają 
tiarze psów pościgowych. Tam dumny ze swego munduru, 
tu kryję się z nim, chowam za murami w obawie, że pies 
skoczy na mnie i wvgrvzie mi przyrodzenie. Dokąd? dokąd 
uciekne? Tu jest ulica Goeringa. A tu jest plac Hitlera.

Wbieoam do bramy. Znów po schedach. Matka. Mat­
ko... Maleńka jest i chuda na strychu, pełnym nietoperzy. 
Szepcze, gniewna. Idź stąd. Idź do Ostrogu. Nie wracaj. 
Nie wracaj. '

Płaczę.
Budzę się w ciepłym zaduchu, Krzysztof śpi pode mną. 

Ktoś, trzeszcząc drewnianym łóżkiem zsunął się z górnego 
piętra na ziemi i poszedł, c?’" cwniakami do kubła,

do sieni. Ktcś Jezsenny zapalił ; . irrnsa.

Zapadam znowu w sen. Złoty sen. Jadę tramwajem. 
Jadę, jadę! Wiem, że śnię. Że to niemożliwe. Tyle lat nie 
‘jechałem tramwajem. Jadę tramwajem. Jadę. Jadę. Jak 
pięknie jest jechać tramwajem. Jestem w cukierni, przy
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Przy stoliku siedzi ze mną piękna brunelka

stoliku. Siedzi ze mną piękna brunetka. Na stoliku ciastka. 
Brunetka interesuje mnie, Chciałbym do niej pr.zemów.ić, 
usłyszeć jej głos dotknąć jej ręki o rubinowych pazno­
kietkach, spojrzeć w oczy. Brunetka patrzy pytająco. Ale 
na stoliku ciastka. Słodkie, duże, kolorowe. Najpierw zjem 
ciastka, potem brunetka. Muszę szybko zjeść, bo przebudzę 
się i znikną, jak już tyle razy.

Zjadam ciastka. Sen udał się.
Jeszcze jest ciągle głęboka npc. Otulam się szczelniej 

kocami, bo przez szpary baraku wieje wiatr. Pod kocem 
ciepło i przytulnie. Zamykam oczy w oczekiwaniu dalszych 
snów, dalszych, niezwykłych przygód. Śnią mi się zwierzę­
ta, mówiące ludzkimi głosami, lot przez Atlantyk, czarny 
koń z olbrzymią grzywą chwyta mnie lwimi kłami za nogę 
i chichocząc ściąga ze swego grzbietu. Śnią mi się krwiste 
befsztyki i znikają, zanim zdążyłem ich dotknąć. Pieszczę 
się z nagimi kobietami Nie razi mnie, że mają męskie ge­
nitalia. Krzysztof jest również nagą kobietą, którą pieszczę.

Nad ranem zapadam w sen ostatni, Jestem w domu, 
nareszcie. Po wszystkich okropnościach, po męce rozłąki 
i tęsknoty. Pali się lampa, matka krząta się tam,, w dru­
gim pokoju. Mógłbym tam pójść, objąć ją. Ale matka tu 
zaraz przyjdzie.

Neta! Jest Neta, naprawdę ona, żywa, nie snowa, pra­
wdziwa. Teraz już wiem, że to sen, nie ma pokoju i lampy, 
ale Neta jest naprawdę. Po tylu latach rozłąki. Z bolesną 
ciekawością rozpaczy patrzę w jej twarz. Czy to ty, Neta? 
Jaką jesteś, po tylu latach? Czy jesteś tą, która była? 
Widzę, że ma brwi- jakby gęściejsze, niż miała. Widzę w 
twarzy dojrzałość przeżyć, które rozdzieliły ją ode mnie, 
przeżyć, których nie znam. Jej oczy wielkie, tragicznie roz­
szerzone, patrzą w moje oczy. Kim jesteś? Pytają również 
mnie. Kim dla mnie będziesz? Czy znowu ode mnie odej­
dziesz?

To ty nie odchodź Nela, Jesteś przecież naprawdę.
Już wiem, że znikniesz, rozpłyniesz się i zawiedziesz 

mnie, jak już tyle razy.
Nie ma jej.
Opuchnięty i znużony, jak po nccy pijaństwa, zwle­

kam się z chudego siennika. Gęsty, duszący smród sali, w 
której spało dwudziestu ludzi. Szare, płaskie dowcipy, 
kłótnie o to samo.

— Czy wy w ogóle dzisiaj nie macie już zamiaru na 
apel? Patrzcie, już szkopy poszły.

Narzucam płaszcz, naciskam czapkę ra zaspane oczy. 
Nie jestem sam, bo oto Krzysztof. Noszę się z myślą, jak 
mu powiem. Po apelu, już umyty, ogolony i świeży, wołam 
go, stoję z nim przy oknie, patrzę na okryte szronem pia­
ski, biegnące do baraków sąsiedniego bloku. Potem spoglą­
dam na niego z uśmiechem dobrej nowiny. „Krzysztofie. 
Dzisiaj rano była u mnie Neta. Widziałem ją z bliska.” 
Krzysztof wier ’.

(Dalszy ciąg jutro)


